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Odbieramy następujące uwagi:

Wiedeń 7 czerwca.
Czy się otwierają dla uas lepsze widoki 

na przyszłość w skutek ustąpienia mini- 
sterjum centralistycznego i zastąpienia go 
t. z. ugodowćm? a następnie w skutek 
prowadzonych rokowań przez naczelnego 
ministra Przedlitawji z byłymi posłami 
rozwiązanego sejmu galicyjskiego? Kwestja 
to Wciźiift i go<lo& zastanowienia.

P ostaw m y na razie jako pewnik dla le­
pszego  zorjentowania się, że minister-pre- 
zydent ma najlepsze chęci dla Galicji, i 
radby jćj przyznać wszystkie postulata na­
kreślone w rezolucji sejmowej; przypuśćmy 
nawet, że pod tym względem nie ma ró­
żnicy zdań między ministrami wyszłymi 
z r ó ż n y c h  o b o z ó w  p o l i t y c z n y c h ,  to 
nasuwa się jeszcze pytanie: czyli ministe- 
rjum, które się głównie opiera czy z umy­
słu , czy mimowolnie na tej samćj frakcji 
niemieckiej, która rządów poprzednich była 
podporą > w sprawach państwowych wy­
rocznią, byłoby w stanie przeprowadzić na 
drodze konstytucyjnćj, a wyraźniej mówiąc, 
n a  d r o d z e  k o n s t y t u c j ą  g r u d n i o w ą  
z r. 1867 w s k a z a n ć j ,  swoje zamysły i 
projekta względem Galicji?— Innćj bowiem 
drogi miaister-prezydent nie zna i znać 
nie clice — jak to już w samym początku 
objęcia przezeń władzy urzędownie zostało 
orzeczonćm (w wied. gazecie) i potwier- 
dzoućm w okólniku p. Beusta do dy­
plomatycznych ajentów Austrji na dworach 

’zagranicznych wystósowauym.
Że te same czynniki polityczne główną 

będą odgrywać rolę w parlamencie n o ­
wym,  które stanowiły większość w s t a ­
r y m  rajchsracie, nie ma wątpliwości; na 
to wystarczy krótki rachunek i zsumowa- 

4 nie liczby Niemców czeskich zostawionych 
w sejmie in statu quo, Niemców z innych 
prowincji, a uprzytomnienia sobie m a ł  ć j 
frakcji outonomistów, żeby się przekonać, 
po którćj stronie będzie większość głosów.

Jeżeliby jesźcze — jak powszechnie twier­
dzą — i Tyrolczycy nie przybyli do Wie­
dnia , mogłoby się stać , że prócz swoich, 
niktby w izbie nie popierał wniosków ty­
czących się autonomji Galicji. O takiój 
zaś większości głosów, jakićj potrzeba do 
przeprowadzenia zmian zasadniczych w kon­
stytucji (po niemiecku: December-Verfas- 
sung) i myśleć nie "wolno.

Zkądby się znalazło dwie trzecie części 
głosów w izbie w tć j  s a m ć j  s p r a w i e ,  
którą odrzucili już powtórnie ci s a m i  
l u d z i e  w dwóch poprzednich sesjach? a 
nawet gdyby się liczba zaciekłych centra- 
listów trochę zmniejszyła, to zawsze jeszcze 
najmniejszego podobieństwa do prawdy nie 
m a: by się stało zadość wymogom i for­
mie prawa, i by p. Potocki mógł dla swe­
go założenia zualeść potrzebną ilość gło­
sów w niemieckim rajchsracie.

Przypuszczenie jednak postawione dla 
przykładu: że pan Potocki i jego koledzy 
zgodzą się na przyjęcie ca łk o w ite  rezo­
lucji sejmu galic.", było tylko abstrakcyj- 

4 nym argumentem a fortiori, w praktyce 
' jeduak ta hypoteza jest bezpodstawną. — 

Wiemy bowiem, że pogadanki ministra z 
ludźmi jak na teraz po rozwiązaniu sejmu, 
prywatnymi z Galicji, (których z francuzka 
po niemiecku notablami nazwano) nie do­
prowadziły do takiego rezultatu, jakiego 
się wolno było spodziewać, choćby tylko 
ze względu na pogorszoną sytuację w P ra­
dze. Przystał rząd nowy, charakteru pro­
wizorycznego, złożony z ministrów i z za­

stępców p. o. ministrów specjalnych, na 
niektóre zmiany w centralistycznym ustro­
ju — nieokreślone, przez to samo elasty­
czne i mało znaczące, a wszystko to z re­
zolucji wyrzucił i me przyjął, co ma wagę 
i doniosłość polityczną. — Mówiono i szcze­
gółowe punktu rezolucji to potwierdzają, 
że Galicyjski sejm miał na uwadze taką 
organizację polityczną kraju, jaką ma obe­
cnie Kroacja w skutek ugody obustronnśj 
z Węgrami zawartćj; ktoby jednak wygło­
szone i powszechnie już znane „Potockia- 
na“ chciał uważać za surrogat węgiersko- 
kroackiśj ugody, tego można śmiało potę­
pić w imieniu dobrśj wiary lub samowie- 
dzy. Administracyjne tylko z łaski cen­
tralnego rządu udzielone odwołalne co naj- 
rnnićj ze z m i a n ą  m i n i s t r ó w  d z i s i e j ­
s z y c h ,  koncesje — ustępstw praw nopo­
litycznych ż a d n y c h . . .  to jest kwintessen- 
cja rokowań ministra Przedlitawji z t. z. 
mężami zaufania z Galicji.

I tak ma być mianowany ministrem bez 
teki jeden Galięjanjn; rząd prowiucjonalny 
ma pozostać w stanie dotychczasowym. — 
Za swe i swych podwładnych czynności 
namiestnik ma odpowiadać tylko ministro­
wi spraw wewnętrznych, jego rozkazami 
zasłaniać się będzie jak dotąd w obec re­
prezentacji krajowćj i uosabiać będzie taki 
rodzaj „Samorządu*, na jaki się zdobyć 
mogą centraliści ze szkoły Bachów i Szmer- 
lingów, kiedy ich do tego zmuszą okoli­
czności.

W XXX. artykule praw węgiersko-kro- 
ackich czytamy kilka słów o posadzie i o- 
bowiązkach B ana:

§. 50. Na czele autonomicznego rządu 
kroacko-slawońsko-dalm. stoi Ban, który 
odpowiedzialnym jest z a  c z y n n o ś c i  
r z ą d o w e  sejmowi kroacko-slaw.-dalm.—

§. 52. Godność cywilna Baaa odłączoną 
być ma na zawsze od wojskowćj, tak, że­
by n a d a l  ż a d n e  indywiduum wojskowe 
nie mogło wywierać najmniejszego wpły­
wu na sprawy cywilne w tym kraju.

Rozumie się, że nie może być wymyślony 
i do Kroacji zastósowany taki ustrój, który 
amfibialnego charakteru w Przedlitawji z 
wielkićm upodobaniem bywa wprowadza­
nym czy to w Pradze, czy w Zadarze, czy 
Tryeście, (a w swoim czasie we Lwowie), 
gdzie c. k. wojskowy, j a k o  t a k i ,  podle­
gły w s p ó l n e m u  ministrowi wojny, nale­
ży znowu do jurysdykcji władz P r z e d l i ­
t a w j i  i przestrzegać winien jako namiest­
nik k r a j u  n i e w ę g i e r s k i e g o  k o n s t y ­
t u c j i  g r u d n i o w ć j .

Zdaje się, że taka anomalia nam się 
tylko dostała w spuściźnie po rządach sa­
mowoli. Węgrzy i Kroaci odrzucili ją  pro- 
prio motu.

A co do ustanowienia ministra:
§. 44. Żeby sprawy tyczące się krajów 

Kroacji, Sławonii i Dalmacji były należycie 
strzeżone, mianowany będzie osobny kr.- 
slaw.-dalm. minister dla tych krajów przy 
centralnym rządzie w Buda-Peszcie, który 
ma w radzie ministrów taki sam głos jak 
inni i odpowiedzialny jest radzie państwa. 
Ten minister przedstawia więź państwową 
między k o r o n ą  i k r a j a m i  Kroacją 
Slawonjią i Dalmacją.

(Dokończenie nastąpi.)

W sprawie zjazdu lwowskiego.
Lwów 7 czerwca. 

i. O b r a d y  z j a z d u  p o l i t y c z n e g o  
mają, jak wiecie, jutro się rozpocząć. — 
Z powodu’ że zaproszenia trochę późno

rozesłane zostały, być może iż z dalszych 
stron nie wszyscy będą mogli przyjechać, 
zwłaszcza że tu i owdzie odbywają się 
właśnie prawybory z gmin włościańskich. 
Najliczniej zapewne będą reprezentowani 
zwolennicy towarzystwa demokratycznego 
lwowskiego; niemniej jednakże wezmą w 
zjeździe udział reprezentanci wszelkich 
innych stronnictw i odcieni, gdyż wszyst­
kie bez wyjątku zaproszone zostały.

Członkowie „koła politycznego11 dali 
inicjatywę całej tej sprawie; wychodzili 
bowiem z tego założenia, że najpierw zmie­
niona sytuacja polityczna zmieniła podsta­
wy bytu wszystkich stronnictw, dalej, że 
środki działania muszą być według sytu­
acji obmyślane i zmieniane; że dzisiaj, 
w chwili wyborów, każdemu stronnictwu 
zależy na tem, żeby sobie znaleść sprzy­
mierzeńców; że więc w skutek tego jest 
możebnem i potrzebnem spojrzenie sobie 
w  oczy, postawienie się wyraźne i zmie­
rzenie. Demokraci, którzy z razu niektóre 
odcienie od udziału wykluczyć chcieli, 
musieli ustąpić wobec nieodwołalnego żą­
dania, postawionego przez reprezentanta 
członków „koła“, ażeby wszystkie odeie- 
nie do udziału zawezwać.

Porządek obrad zjazdu, dla którego 
preliminarzami miały być wiadome styczne 
punkta, musi zostać zmienionym stosownie 
do wymagań chwili. Krakowscy uczestnicy, 
jak  wam wiadomo, z góry na punkta sty­
czne przystali, wiedząc, że preliminarze 
nie obowiązują i że kwestja środków za­
wsze od danej chwili zależy. Jakkolwiek 
zaś w owych punktach stycznych stało, że 
środki działania pozostawia się każdemu 
stronnictwu, to jednak leży to w naturze 
rzeczy, że właśnie ś r o d k i  będą głównym 
przedmiotem dyskusji, a polityka szersza 
co do stosunku do innych opozycji naro­
dowych schodzi dzisiaj z pierwszego planu.

Zjazd zatem zajmie się sformułowaniem 
osobnych lub wspólnych zapatrywań stron­
nictw na kierunek polityki odpowiedniej 
dla Galicji i sejmu na mocy danych dzi­
siejszych, obliczając możebne ewentualno­
ści, a głównie postawę, jaką wobec sejmu 
zajmie rząd; wchodzi tu więc przedewszy- 
stkiem kwestja udziału lub nie w rajchs­
racie, różne widoki jakie się przedstawiają, 
a następnie sprawa wyborów, ażeby za­
bezpieczyć skład sejmu przed żywiołami 
ciemnemi lub wrogiemi, a wprowadzić ży­
wioły podzielające zdania jakie na zjeździe 
uchwalone zostaną.

Co do wyborów objawią się prawdopo­
dobnie dwa kierunki. Demokraci będą żą­
dali postawienia osobnych komitetów cen­
tralnych, „koło" zaś i rezolucjoniści zgo­
dnego działania z dotychczasowemi komi­
tetami, a tylko wprowadzenia do nich i 
wzmocnienia ich żywiołami z istniejących 
stronnictw, i to tak , aby co do wyborów 
włościańskich i z większych posiadłości 
iść zupełnie zgodnie, a miastom zostawić 
zupełną swobodę. Tutejszy komitet cen­
tralny ma się też do wyborów miasta 
Lwowa wcale nie mieszać, co zapewne za­
chodni komitet względem Krakowa uczyni.

Obrady zjazdu nie będą się odbywały 
od razu w całej liczbie zaproszonych, ale 
członkowie „koła" postawią wniosek, aby 
każde z głównych stronnictw wybrało 3 
lub 5 swoich członków, którato ankieta 
ułoży cały porządek obrad, przedyskutuje 
wnioski, a wyniki na pełnem zebraniu 
przedstawione zostaną.

Nie stanowi więc liczba głosów, jakie- 
mi które stronnictwo .rozporządzać' będzie,

a zjazd pełny — prócz tego, że doprowa­
dzić ma do porozumienia się stronnictw 
między sobą — ma i tę dobrą stronę, że 
każde stronnictwo wspólnie z przybyłymi 
zamiejscowymi zwolennikami swymi we 
własnem łonie będzie się mogło ściśle 
skonsolidować.

Jest wszelka nadzieja, że zbliżenie i 
obrady odniosą pożądany skutek; lubo 
dziś wcale przewidzieć niemożna, jak  się 
stronnictwa ugrupują, gdyż p r e l i m i n a ­
r z y ,  u ł o ż o n y c h  p r z e z  t r z y  s t r o n ­
n i c t w a  z w o ł u j ą c e  z j a z d ,  w c a l e  z a  
z w i ą z a n i e  s i ę  i c h  u w a ż a ć  n i e m o ­
żna . Nowe pytania powstałe w skutek 
nowej sytuacji r o z s t r z y g n ą ,  kto z kim 
razem pójdzie.

O ustawie gminnćj.
i i .

Rady gminne.
Ciąg dalszy,

Nie zdarzyło nam się słyszeć o s y s to -  
w a n i u  jakiej nieprawnie powziętej uchwa­
ły rady gminnej przez wójta. Natomiast 
niema prawie rady gminnej, w którejby 
takie nieprawne nie zapadały uchwały, 
bądź to przekraczające zakres działania 
rady, bądź też wprost sprzeciwiające się 
ustawie. Nieprawne takie uchwały odno­
szą się najczęściej do utrzymania ma­
jątku, użytkowania z mająiku i dobra 
gminnego, do nakładania dodatków gmin­
nych, opłat i posług, jakoteż rozkła­
du tychże, do spraw konkurencyjnych, 
kościelnych i szkolnych i t. p. Często je ­
dnakże uchwałą rady gminnej zniesione 
zostaje wyraźne rozporządzenie wyższej 
instancji, wydziału powiatowego, wydzia­
łu  krajowego, albo starostw a, namie­
stnictwa, n aw e t' ministerjalny reskrypt. 
Uchwałą rady gminnej czasem nawet po­
wołany przez nią paragraf ustawy uniewa­
żnionym zostaje. Nieraz czytać się zdarzy 
w protokóle posiedzenia spisanym na żą­
danie wydziału powiatowego: „Wydział 
powiatowy rozporządzeniem z dnia .... do 
1. ... postanowił tak a tak, ale rada gminna 
na.podedzeniu z dnia ... jednogłośnie u- 
chwaliła inaczej." Czytaliśmy w jednój 
fasji szkolnej, którą wójt wydziałowi po­
wiatowemu przedłożył, szerokie wyłuszcze- 
nie, że te a te obligacje winkulowane na 
rzecz miejscowej szkoły, pragnęła gmina 
na inne obrócić cele i w swoim czasie 
podała o zezwolenie do byłego c. k. urzę­
du powiatowego, rekurowała po odmo­
wnej odpowiedzi do byłej c. k. komisji 
namiestniczej w Krakowie, a wreszcie do 
c. k. ministerjum, ale nadaremnie; obecnie 
zatem uchwaliła rada gminna sama, aby 
je na inny cel obrócić. — Na żądanie pe 
wnego wydziału powiatowego, aby spisa­
nym i przedłożonym mu został in  w en 
t a r  z majątku gminy, odpowiedział naczel­
nik gminy, że rada gminna uchwaliła, aby 
tego inwentarza wedle wymagania § 65 
ust. gm. nie spisywać, bo to posłuży do 
powiększenia podatków. Inna gmina wiej­
ska zniosła w podobny sposób obowiązek 
układania b u d ż e t u .

I  cóż z tego zresztą, że niektóre wy­
działy powiatowe usilnem staraniem i ener- 
gją doprowadziły do tego, iż wszystkie 
gminy w powiecie posiadają inwentarze 
majątku, gdy te inwentarze okazują się 
później fałszywemi? że gminy uchwalają 
budżety, gdy się do nich nie stosują wcale? 
Na pozór zdawałoby się tam, że ustawa

wprowadzona w życie, ale to tylko formie 
zadość się stało. Drugie musi przeminąć 
triennium na gorliwych jeszcze zabiegach, 
aby inwentarze gminne poprawione stały 
się wiernym obrazem stanu majątkowego 
gmin wiejskich, a dwa dalsze triennia nie 
wystarczą jeszcze, aby uchwalane przez 
rady gminne budżety w praktyce zachowy­
wane były i stały się w poczuciu zwierzch­
ności i rad  gminnych istotnie obowiązu- 
jącemi uchwałami. — Nie odrazu Kraków 
zbudowano. Paragraf, to nie różczka cza­
rodziejska.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

WiiiSomośei polityczne 
i korespondencje.

Lwów 6 czerwca.
L. [ Z j a z d  — z g r o m a d z e n i e  w y b o r­

c ó w — n a s z e  k l u b y  p o l i t y c z n e . ]
Wszystkich uwaga skierowana teraz na 

obrady zjazdu mężów politycznych, cała 
też agitacja wyborcza odroczona dó cza­
su, kiedy rezultat zjazdu będzie wiado­
mym ; nawet przedwstępne zgromadze­
nie wyborców, które ma wy brać. komitet 
przedwyborczy, naznaczono dopiero na 
dzień 12 b. m., a więc po zjezdzie; od 
rezultatu zjazdu zależy też przyszłe ugru­
powanie się stronnictw i stanowcza cecha 
stanowiska każdego z tych stronnictw; 
przeto też nasze kluby polityczne, nie 
chcąc przesądzać uchwałom zjazdu, nie 
zbierają się publicznie, lecz tylko prywa­
tnie się naradzają. Towarzystwo demokra­
tyczne zapowiada walne zebranie na dzień 
10 b. m.; o walnem zebraniu klubu byłych 
rezolucjonistów nic dotąd nie słychać, 
lecz wydział tego klubu często się nara­
dza nad sprawami bieżącemi; najzajadlej 
ma tam występować przeciw zjazdowi p. 
Dobrzański. Jutro przybywają już goście 
krakowscy i zapewne wielu z innych miejsc; 
obrady odbywać się będą w sali ratuszo­
wej i będą p u b l i c z n e .

L.wów 7 czerwca.
L. [ Wy b o r y  — r o k o w a n i a —- z j a z d  

— r e z o l u c j o n i ś c i . ]
We Lwowie o niczem teraz nie mówią, 

jak tylko o wyborach; sytuacja się zmie­
niła, stronnictwa zaczynają opuszczać do­
tychczasowe stanowiska, grupują się, wią­
żą, każda partja stara się o sprzymierzeń­
ców. Ztąd ciągłe rokowania i kompromisy, 
wybierają „komisje", słowem, roi się u 
nas jak  w ulu. Z odnośnych faktów no­
tuję tu jako najbardziej doniosłe pod wzglę­
dem praktycznym rokowania z żydami. 
Połączone stronnictwa demokratów i • 
sit venia verbo — mameluków, wybrały ko­
misję z 6, w której znajduje się jeden z 
żydów — i dały takowej polecenie, by po­
zyskała żydów dla swych przyszłych kan­
dydatów, obiecując im przyjęcie do swej 
listy jednego kandydata żydowskiego; o 
ile mi wiadomo, żydzi bezwarunkowo zga­
dzają się na listę, w której znajdują się 
pp. Ziemiałkowski i Smolka, chociażby 
zawsze życzyli sobie mieć posła żyda ze 
Lwowa; pomieniona komisja miała też 
żydowskiemu komitetowi zaproponować 
postawienie kilku kandydatur żydowskich 
na całą Galicję.

Dziś przybyło tu już dwóch reprezen­
tantów koła politycznego z Krakowa pp. 
Alfred Szczepański i Wład. Siemieński. 
Na konferencjach z demokratami i rezo- 
lucjonistami ci ostatni upierali się przy

swem odrębnem stanowisku. Jako pomyśl­
ny w tej mierze symptomat zapisać na­
leży zmianę, jaka zaszła niedawno w wy­
dziale klubu rezolucjonistów; w miejsce 
bowiem p. Krzeczunowicza, który jak  wia­
domo, był przedstawicielem separatysty­
cznego kierunku w klubie, wybranym zo­
sta ł na przewodniczącego p. Gross; może 
teraz ze zmianą prezesa nastąpi pomyślny 
zwrot w zapatrywaniach klubu; zresztą 
najwybitniejsze osobistości klubu otrzy­
mały zaproszenia na jutrzejszy zjazd i 
tam niezawodnie nastąpi porozumienie o- 
stateczne. Zresztą nie myślimy przesądzać 
rezultatowi obrad, o których przebiegu 
wam bezzwłocznie doniosę.

Warszawa 3 czerwca.
13) [ N a u c z y c i e l e  — p r z y c z y n e k  

do  d z i e j ó w  c e n z u r y  u n a s  — wy­
s t a w a  p e t e r s b u r s k a  — p o ż a r .]

O ile wiemy, przy świeżej u was refor­
mie szkół, nie dostaje wam dobrych na­
uczycieli Polaków. Otóż chcielibyśmy zwró­
cić uwagę zajmujących się tym przedmio­
tem, iż u nas wielu zdolnych nauczycieli, 
władających doskonałą polszczyzną i po­
siadających wszelkie inne kwalifikacje, po­
zostaje bez zajęcia. Są to albo wyszli ze 
Szkoły Głównej magistrowie filologji, albo 
też wydaleni z gimnazjów dla swego pol­
skiego pochodzenia nauczyciele. Galicja 
powinna spożytkować tych ludzi u siebie.

Jeden z tutejszych prawników, zajmu­
jący dość wysokie stanowisko w hierarchji 
sądowej, napisał z zamiarem pomieszcze­
nia w Przeglądzie Sądowym  krytykę pro­
cedury moskiewskiej nowej, wydanej dla 
cesarstwa w r. 1864. W krytyce tej z całą 
bezstronnością wykazał wady owych sła­
wionych ustaw moskiewskich, skompilo­
wanych z angielskiego i francuzkiego sy- 
stematu. Cenzura dostawszy do swych szpo­
nów rzeczony artykuł, poczytała go za o- 
belgę dla Rossji i przesłała jako corpus 
delicti do Petersburga, wraz z denuncja­
cją na autora.

Jak  reprezentowany jest na obecnój wy­
stawie petersburskiój przemysł moskiew­
ski, świadczą najlepiej sprawozdania sa­
mych Moskali. Między innymi feljetonista 
Golosa, podpisujący się m l admirari (sic), 
ze zniechęceniem powiada, że do wysta­
wy przystąpili ty lko: rząd, przemysłowcy 
królestwa polskiego i księstwa finlandz­
kiego. Przemysłowcy rossyjscy prywatni 
tak są mizernie przedstawieni na wysta­
wie, że ich wyroby nie zwracają wcale 
uwa^i.

Wczoraj późnym wieczorem mieliśmy tu 
wielki pożar na ulicy Franciszkańskiej. 
Ogień wybuchł w zabudowaniach mieszczą­
cych w sobie konopie i wiele innych ma- 
terjałów palnych, gwałtowność też jego 
była nadzwyczajną. Kilkadziesiąt osób za­
skoczonych  ̂ zostało niebezpieczeństwem 
niechybnej śmierci, wszelkie wyjścia były 
w jednej chwili zatamowane przez nisz­
czący żywioł. Tylko niesłychana odwaga 
i bohaterskie poświęcenie strażaków zdo­
łały uratować z pośród płomieni tych nie­
szczęśliwych, których ocalenie zdawało się 
być już niepodobnem.

Kielce 4 czerwca 
( I ł . )  [ P o ś w i ę c e n i e  n o w o  wy 

d o w a n e j  c e r k w i  w K i e l c a c h ]  od 
się 2 b. m. n. s. Berg był na uroczy 
ści poświęcenia i przywiózł z sobą : 
dzy innymi osławionego tutaj jen. Cl 
nikowa b. gubernatora kieleckiego, w,

JAN KANTY TURSKI.
(Wspomnienie pośmiertne.)

Niepodobna nam wobec niepogrzebanych 
jeszcze zwłok człowieka, z którym nas tak 
blizkie i tai; daw ne łączyły stosunki, z któ­
rym przebyliśmy tyle dobrych i smutnych 
czasów — niepodobna nam zdobyć się na 
wyczerpujący życiorys i ścisły rozbiór prac 
jego, kiedy raczój łzy niż słowa cisną się 
na papier, a myśl ociężałą smutkiem i bo­
leścią. Cośmy pamięcią zatrzymać mogli 

-szczegółów z życia zmarłego, co wiemy z 
jego własnych opowiadań, postaramy się 
spisać i rzucić to krótkie wspomnienie na 

■ trumnę, zanim ją  ziemia zasłoni przed nami.
Jan Kanty Turski urodził się w Krako­

w ie  w roku 1832 — tu skończył szkoły 
gimnazjalne, tu ukończył studja uniwersy­
teckie słuchając najprzód przez dwa lata 
nauki prawa, a następnie przeszedłszy na 
wydział filologiczuo-historyczny. Studja te 

^kończył już jako sierota, gdyż w dziecię­
cych jeszcze latach odumarł go ojciec, a 
w kilkanaście łat po nim przeniosła się 

-i matka do grobu. Stratę jćj długo opła­
kiwał pozostały syn, lata nie zatarły w nim 
tćj boleści po matce i zawsze wspominał
0 nićj z wielkićm rozrzewnieniem, a wspo­
mnienie jćj cnotliwego, cichego i pełnego 
poświęceń życia, było cenną spuścizną dla 
niego. Odziedziczył nawet po nićj nieco 
usposobienia niewieściego, miękkugo i ser­
decznego. Najlepiej może streścimy życie
1 charakter zmarłego, gdy powiemy, iż był 
on przedewszystkienT c z ł o w i e k i e m  se r- 
ca. Wszystkie wady i cnoty jego życia, 
niedostatki i zalety pism jego tu mają 
źródle. Serdeczność ta  jego magnety cznie 
działała uu ludzi, do których go los zbh- 
jtał i rźadktf o człowieka, któryby sobie

umiał zjednać tylu przyjaciół życzliwych, 
co Jan Kanty Turski.

Bardzićj jednak może niż do ludzi przy­
wiązał on się do starych murów rodzinnego 
miasta, do jego cudnych okolic i wszędzie 
gdzieindzićj było mu źle. Było to w całćm 
znaczeniu tego słowa: d z i e c k o  k r a k o w ­
s k i e  przesiąkłe tradycjami tego miasta, 
jego zwyczajami, przesądami nawet. We 
wszystkich pismach jego widać to skrzętne 
zbieranie wszystkich najdrobniejszych ry­
sów ukochanego przez niego miasta, jakby 
chciał je na zawsze uprzytomnić je sobie 
w duszy — odtwarzaniem. Ta struna przy­
wiązania do miejsca, gdzie stała kołyska 
jego, wciąż odzywa się w jego pismach; 
ale silnićj nierównie odzywała się w jego 
sercu i dłuższy pobyt poza Krakowem od­
działywał zaraz szkodliwie na jego i tak 
już od dzieciństwa słabe zdrowie. Doktorzy 
różnych domacywali się i dopukiwali cho­
rób, aż w końcu zgodzili się, że choroba 
jego nazywa się: Kraków, a raczćj tęsknota 
za Krakowem. X,

To też boiesnćm było dla niego każde 
rozłączenie się z tym kątkiem, a do ro­
złączenia często go zmuszał niedostatek. 
Pierwszą taką wędrówkę za chlebem odbył 
do seminarjum tarnowskiego, które jednak 
wnet opuścił nie chcąc bez powołania i 
przekonania poddać się kapłańskim świę­
ceniom. Wrócił więc do Krakowa, zkąd po 
niedługim czasie wyjechał na wieś, gdzie 
objął obowiązki prywatnego nauczyciela. 
Już wtedy teka jego pełna była wierszy 
i poematów treści patrjotycznćj i eroty- 
cznćj. Łatwość wierszowania i gorące u- 
czucie stanowią największą wartość tych 
młodocianych prób. Charakter ich przewa­
żnie rzewny, uczuciowy, głębokim nace­
chowany smutkiem, lubo w towarzyskićm 
pożyciu młody poeta odznaczał się humo­
rem i dowcipem Musiała to jednak być 
sztucznie wylężońa struna w jego usposo­
bieniu, bo nigdy w pismach jego humor

ten nie odbił się i nie dał świadectwa o 
sobie.

Po powrocie do Krakowa wydał poemat 
większych rozmiarów p. t . : „Artysta bez 
sławy." Koledzy jego i młodzież uniwer­
sytecka rozkupiła prędko to wydanie, by 
to bowiem pierwszy utwór młodszćj gene­
racji, który się doczekał druku. Sława je ­
dnak „artysty bez sławy" nie ocaliła go 
od niedostatku i marzyciel nasz pomimo 
całćj miłości do poezji zmuszony był rzu­
cić się do zawodu nauczycielskiego. Krótki 
jego pobyt w gimnazjum w Sączu mile go 
zapisał w pamięci kolegów, uczniów i zna 
jornych, których sobie serdecznością swoją 
zjednać umiał. Nieszczęście jednak, które 
się go jak oset uczepiło, niedługo zosta­
wiło go na tćj posadzie. W skutek jakiegoś 
listu pisanego do niego przez osobę podej 
rżaną o należenie do spisku politycznego, 
aresztowano go i przywieziono do więzień 
krakowskich, zkąd go dopiero po kilku 
miesiącach dla braku dowodów wypusz 
czono.

Pobyt w wilgotnychNmurach nie bardzo 
musiał korzystnie podziałać na jego zdro­
wie, które też od tćj chwili zaczyna coraz 
częściej mu niedopisywać. Niezadługo, gdy 
pod redakcją Kazimierza Turowskiego po­
częła wychodzić w Krakowie „Niewiasta," 
Jan Kanty Turski objął stałe przy nićj 
współpracownictwo i zapełniał jćj łamy 
poezjami (a szczególnićj obszerniejszym 
poematem w „Jassyrze," który potem wy­
szedł w osobnćm odbiciu), rozprawami, 
powieściami i innemi utworami, a równo­
cześnie zasilał niekiedy pracami pomniej- 
szemi „Gwiazdkę Cieszyńską." W tym cza­
sie wyszły także drobne jego poezje w ozdo- 
mćm wydaniu wraz z większym poematem 
„Gordyjan."

Między rokiem ,1862 a 1864 przypada 
perjód n ijmozolniejszy dla niego, najpra­
cowitszy i zarazem najkłópotliwszy. Pisał 
wtedy wiele korespondencji, do pism war­

szawskich a szczególnićj lwowskich, których 
wartość przemijająca, jednodniowa, nietylko 
nie przynosiła autorowi sławy, ale nawet 
korzyści materjalnycb. Równocześnie wtedy 
w małych od siebie odstępach pojawiły się 
we Lwowie dwie jego powieści prozą: „Ży­
cie bez ju tra"—i „Wielkie początki" 2 to­
my. Obie osnute na tle kraiowskićm, peł 
ne obrazków i typów miejscowych, które 
autor znał na wskróś jak mało kto. Kto 
kiedykolwiek próbował piórem zarabiać na 
utrzymanie, ten wie jak popłaca u nas po­
dobna.praca. Do tego znaleźli się niektó 
rzy niesumienni nakładcy, którzy przyci- 
śnionego potrzebą w nieludzki sposób eks­
ploatowali. I tak jeden z owych spekulan­
tów nie wstydził się ofiarować mu za prze­
róbki różnych komedyjek i za powiastki hi­
storyczne po j e d n y m  guldenie od arku 
sza druku!

Ś. p. Turski nawet tak lichych zarobków 
nie odtrącał, bo praguął bądź co bądź u- 
trzymać się w Krakowie, do którego te' 
raz oprócz miłości rodzinnćj, wiązało go 
jeszcze inne wyraźniejsze uczucie.... Niepo­
dobna było jednak długo wytrzymać w ta ­
kich warunkach i przyparty koniecznością, 
zdecydował się znowu porzucić Kraków swój 
ukochany. Tą razą już na czas dłuższy, bo 
na przeciąg blizko trzech lat.

Znalazł tam wnet i życzliwych Krako­
wian, którzy mu pomocną podali dłoń i 
troskliwą otoczyli opieką, jak również Re­
dakcje pism chętnie przyjęły nowego współ­
pracownika. Nie długo potćm wystąpił sam 
jako redaktor „Bazaru" pisma poświęco­
nego dla kobiet, gdzie umieszczał wiele 
swoich utworów, a między innemi powieść 
„Ocalona." Oprócz tego często można się 
jyło spotkać z jego artykułami w „Przy­

jacielu dzieci'1 i „Opiekunie domowym11 jak 
również w „Kłosach11 i w „Tygodniku illu- 
strowanym," gdzie szczególnej zwrócił na 
siebie uwagę monodramat: „Ostatnie Chwi­
le Stańczyka" przedstawiony późnićj na

scenie warszawskićj przez Jana Królikow­
skiego.

W lepszych teraz zostając warunkach 
materjalnycb, zdecydował się wreszcie uczy 
nić zadość pragnieniom serca i w począt 
kach roku 1866 połączył się małżeńskim 
węzłem z Lidyją Filipi córką i siostrą 
znanych rzeźbiarzy krakowskich. Małżeń 
stwo to dało mu wiele chwil szczęścia, ja­
kiego przedtćm nie znał, przywiązało go 
do domowego życia i przyprowadziło go 
do moralnćj równowagi i spokoju z samym 
sobą. Sierota po długich latach w żonie 
pełnćj cnót, wyrozumiałości i dziwnćj mo 
cy charakteru, odnalazł znowu rodzinę 

Ale pomimo tego tęsknota za Krakowem 
znowu odezwała się w jego sercu. Tą razą 
zawtórował jćj głos drugi— głos żony. I- 
dąc za tym głosem serca wrócili w r. 1867 
do Krakowa, decydując się na najskrom 
niejsze życie, byleby mogli je pędzić w tych 
miejscach, które tak oboje ukochali. 

Utrzymanie ich stanowił teraz dochód 
z pism warszawskich a poczęśći i lwow­
skich, do których posyłał ś. p. Turski mniej­
sze i większe artykuły. W Krakowie wy­
dał w tym czasie w drukarni uniwer 
syteckićj poemat w rodzaju Kilińskiego 

t. „Antoni Morawski rzeżnili konfederat.11 
Poemat ten pisany dla ludu ma wiele ustę­
pów pięknych i porywających.

Ale tego rodzaju prace literackie małe 
niepewne dawały utrzymanie. Ś. p. Tur­

ski widział niepodobieństwo oparcia na tak 
wątłćj podstawie losu nie tyle swego, ile 
swojćj żony i tłumiąc gwałtem głos serca, 
który go zatrzymywał w Krakowie, zdecy­
dował się raz jeszcze wyjechać ztąd dla 
objęcia obowiązków nauczyciela przy gi­
mnazjum w Kołomyi. Chciał przez to za­
pewnić przyszłość i sobie, a więcćj jeszcze 
żonie, by choć w części odwdzięczyć się 
jćj za tę miłość i staranie, jakiemi go oto­
czyła. Poświęceniem przywiązania swego do 
Krakowa chciał jćj odpłacić się za to.

Ale niedługo starczyło mu sił na to po 
święcenie. Mozolna praca nauczycielska 
tęsknota za Krakowem podkopały jego zdro 
wie i pomimo to, że krótki pobyt w mie 
ście zrobił go ulubieńcem uczniów, nau 
czycieli i mieszczan, widział się zmuszonyu 
porzucić posadę nauczyciela, uwolnić się i 
redaktorstwa „Ogniwa," które wydawał v 
Czerniowcach pod nie-swojćm nazwiskieu 
krzewiąc polskość na tych ostatnich zniem 
czałych kresach Galicji—i wrócił do Kra­
kowa z końcem 1868 roku za urlopem— 
dla poratowania mocno już zagrożonegc 
zdrowia.

I rzeczywiście sam powrót do Krakows 
wrócił mu jeżeli już nie siły, to przynaj­
mniej odrobinę zdrowia tak, że mógł zno­
wu zająć się pracami literackiemi. Napisał 
wtedy do „Mrówki" powieść „Zochna hra­
bianka" i przeglądał i przygotowywał dc 
druku wiele rzeczy, które od kilku lat w 
tece jego spoczywały jak: „Ostatnie chwile 
Stanisława Augusta" (dramat)—„Pocałunek 
Oberpolicmajstra" (poemat). Napisał także 
powieść „Dalecy krewni" i kilka innych, 
które w rękopismach po nim zostały. Ró­
wnocześnie przyjął stałe współpracowni­
ctwo w „Kraju." Pracował jednak dla dzien­
nika w domu, gdyż doktorzy zabronili mu 
wszelkiego ruchu i narażania się na ostre 
wpływy zimy. Nie skarżył się jednak na to, 
chętnie poddał się tym obostrzeniom, rad, 
że przynajmnićj może oddychać krakow- 
skićm powietrzem.

Nadchodząca wiosna uwolniła go z tego 
więzienia, począł się już przechadzać, witać 
się znów ze znajomemi miejscami i pamią­
tkami, gdy naraz choroba z całą gwałto­
wnością rozwinąwszy się, powaliła go zno­
wu na łoże, z którego już nie powstał 
więcój.

Pokój jego popiołom!
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dzonego niedawno ze służby za kradzież 
funduszów cerkiewnych i drogowych a dzis 
przywróconego do łask i wpływu.

Uczestnicy fety opowiadają, że biskup 
Majerczak toastu wniesionego przez cele­
branta moskiewskiego za pomyślność wia­
ry  prawosławnej spełnić nie chciał i nie 
spełnił pomimo pośrednictwa namiestnika.

Wezwana przez gubernatora własnosc 
większa stawiła się z czołobitnością, w kom­
plecie, balowała i wybijała mazurowe cho- 
łupce; między innymi widziałem paru au- 
strjackich poddanych. Podam wam wkrót­
ce nazwiska tych panów.

stwa lub narodowości. Postępowanie z Pol­
ską zdaje sięj powtarzać w Inflantach, a 
może jutro będzie na porządku dziennym 
w Finlandji. Niemcy ze swej strony sta­
wiają opór zamachom rządu na odrębność 
swego kraju. Np. niedawno magistrat ryg- 
ski oparł się senatowi w sprawie serwitu­
tów, a pernowski sąd powiatowy nie zwa­
żając na istniejące rozporządzenie car­
skie, odmówił uczynić korroborację (za­
świadczenie) aktów, na mocy których wło­
ścianie mieli zostać posiadaczami gruntów 
skarbowych, ponieważ dawne prawo wy­
maga poprzedniej zgody ze strony land

Berg przeznaczył, jak  mówią, 5000 rs. tagu inflanckiego. Minister sprawiedliwo- 
na kościół katolicki. Bliższe szczegóły wi- ści, oburzony zuchwalstwem sądu pernow- 
zyty dostaniecie zapewne zkądinąd. skiego, wydał rozkaz, żeby urzędników

W gimnazjum tutejszem odbywają się pociągnąć do odpowiedzialności za nie- 
doroczne egzamina z tak bezmiłosierno- spełnienie swych obowiązków i w ten mo- 
moskiewską surowością, że nawet uczciwsi ment zrobić zaświadczenie wyżej wzmian- 
Moskale oburzają się na to. W zeszłym kowanych aktów. Sąd pernowski uspra-
r o k u  a n i  i e d e n  z kończących szkołę m e  wiedliwia swe postępowanie kapitulacją
dostał patentu dla niedostatecznego po- zawartą z Piotrem W dnia 4 lipca 1710 
stepu z rossyjskiego. Zdaje się, że i teraz roku. Gazety rossyjskie wypowiadają zy- 
niewielu przejdzie. . ?z.ema> lzb/  wł.adze sądownicze Nadbal-

Gremium nauczycielskie naszej szkoły, tyku powodowały się raczej ukazami car- 
2  małym wyjątkiem, niegodziwe. Profeso- skiemi, niż przedawnionym feudalnym zwy- 
rowie pełnią często policyjne obowiązki, czajem . . . . .  . . .  ,
szpiegują kolegów, uczniów i ich rodzi- Władze wileńskie -  mowi korespondent 
eów - -  Wiecie że p. minister ogłupiania warszawski do National Zeitung -  rozka- 
zabronił używać języka polskiego urzę- zały lekarzom wydać świadectwo, że ks. 
dnikom w biurze i po za biurem, w szkole Piotrowicz miał pomięszanie zmysłów, że- 
i po za szkołą — profesorowie nasi bar- by tym sposobem osłabić wpływ wywarty 
barzyński ten rozkaz wypełniając z ścisłą jego postępkiem bohaterskim. To świa 
i przesadną surowością, stali się bardziej dectwo kazano duchowieństwu z ambon 
moskiewskimi jak  Tołstoj i Witte i roz- odczytac; lecz tym krokiem rząd wywołał 
ciągnęli go do pozaszkolnego, domowego powszechne oburzenie. Następca ks. p o ­
życia uczących się. Uczniów niestosują- tro wic za po przeczytaniu tego w kościele 
cvch sie do profesorskiego ukazu prze- św. Rafała, odezwał się do parafjan mniej 
śladuią wszelkimi możliwymi sposobami,| więcej w te słowa: „iż uczyniłem to na 
jak to miało świeżo miejsce z uczniem
Łaganowskim, którego zadenuncjował go- 
_ °  ołTTiinPOfn w ar-

iak  to miało świeżo miejsce z uczniem wyraźny rozkaz rządu, lecz wszystko jest 
Łaeanowskim którego zadenuncjował go- wierutnym fałszem, wymysłem prześle dow- 
dnv kuzyn czy imiennik słynnego war- ców kościoła. Ks. Piotrowicz jes t zupełnie 
szawskiego policmajstra — prof.Rydzowski. zdrowym, postąpił tak jak  prawy kapłan 
Łaganowski nie mógł się tak prędko, jak i my wszyscy powinniśmy wstępować w 
kazano nauczyć wprowadzonej dzis do jego siady." Wskutek tego i następcę ks. 
szkół modlitwy moskiewskiej, Rydzowski Piotrowicza uwięziono i odesłano do Pe-
zaraportował, że Ł. modlitwy uczyć się tersburga. _______
nie chciał z p o w o d ó w  katolickich i naro-J .
dowych — chłopca więc wypędzono na- Z P o zn a ń sk ie g o  4 czerwca,
tychmiast ze wszystkich zakładów nauko- □  [ S z k o ł a  r o l n i c z a  — b a n k
wych królestwa i cesarstwa. w y s t a w a  o b r a z o w  — n o w o ś c i  l i t e

Inspektorem tutejszego gimnazjum jest r a c k i e — z e w s i — t e a t r  — p o g r z e b ]  
Markianowicz człowiek ze zdolnościami— Z przedsięwzięć publicznych polskich, kto- 
strażnika ziemskiego. re tu oddawna się projektują, niebawem,

Z Bergiem był także w Kielcach Zygmunt a przynajmniej w tym roku jeszcze, dwa 
Wielopolski. mają się ukazać gotowe na jaw ie: s z k o-

r  J ł a  r o l n i c z a  w Zabikowie pod Pozna-
W iluo  1 czerwca. (Koresp. pry w.) niem i b a n k  nowy w Poznaniu. Dyrekto- 

Czyn ks Piotrowicza, pełen energji i rem pierwszej, jak  słyszę, będzie dr. Au, 
poświecenia, wywarł skutki najlepsze. Jesz- rodem z Poznania, Polak, który u Niem­
cze przed kilku miesiącami można było ców, zwłaszcza w prowincji nadrenskiej, 
zauważać na ludności wileńskiej boleść zyskał głośne imię przez naukę i prak- 
okropną dochodzącą prawie do rozpaczy, tyczne działania na polu ekonomicznein. 
ogrom cierpienia — zniskąd najmniejszej Firmowymi banku będą pp. Kwileski, £y- 
nadziei Na ulicach trudno było usłyszeć skowski i B. Potocki; skład dawniej uło- 
mowe polską, a  jeżeli mówiono to chyba żonej firmy nie utrzymał się. ,
półgłosem Dziś zaś religijne i patrjotycz-1 Towarzystwo młodych przemysłowców 
ne podniesienie ducha doszło do najwyż- urządziło wystawę obrazow w lokalach 
szego stopnia. Ktoby, nie wiedząc histo- Tellusa (bank pod firm ą: Bmnski, Chła- 
rji ostatnich lat, spojrzał na tutejszą pu- powski, P later i t. d.) Otwarto ją  d. 1 
bliczność, mniemałby, że jest w owych szczę- czerwca. Dotąd wystawiono około 50 o- 
śliwszych przedpowstaniowych czasach, brazow, między którymi kilka bidorowi- 
Każdego przyjeżdżającego obecnie do Wil- cza, Mireckiego, Pileckiego, Eliasza, Leo­
na uderza uroczyste usposobienie ludu, ja- na Dembowskiego, Lipczyńskiego, Krzy- 
kaś radość powszechna, jeżeli nie powiem żanowskiego, Smotopa i innych. Codzien-

jącćj tak różne gusta, publiczności nieza­
możnej i skąpiącej na te a tr , a  wymaga­
jącej dużo i coraz coś nowego, bo na 
jednę sztukę dwa razy rzadko kto tu 
pójdzie. Nie dziwić się publiczności, po 
większej części wskazanej na ścisłe obli­
czanie się z wydatkami, ale nie dziwić 
się też artystom, że przedzierzgając się 
ciągle przez nowe ro le , dojść nie mogą 
do pewności i jasności gry.

Pan Sztengel rozłączywszy się z p 
Nowakowskim, zebrał małe towarzystwo, 
z którem zaczął dawać przedstawienia w 
Gnieźnie, a z kolei chce objechać inne 
miasteczka mniejsze. Ale już podobno ta 
wycieczka do Gniezna niekoniecznie się 
powiodła, a tern mniej przypuszczać na­
leży, jak  w Poznaniu głoszono z pewnej 
strony, że p. Sztengel odbywszy tryum­
falny objazd po małych miastach Księz 
twa, niebawem wróci do Poznania i wy­
prze konkurującego z nim obecnie wspól­
nika dawnego. Że na kilku przedstawie­
niach drugie piętro i jaskółka były puste 
już z tego ułożono okropny spisek, który 
p. Sztengiel i przyjaciele jego ukuć mieli 
ze sferami zaludniającemi owe piętra, 
żeby scenie p Nowakowskiego dać wotum 
niezaufania i ogłodzić jego kasę, a tem 
samem przygotować i ułatwić powrót p 
Sztengla. Jakby r o z s ą d n a  publiczność 
w ogóle wdawała się w antagonizmy^ dy­
rektorów, wspólników i zakulisowe swa 
ry! Otóż tedy i na tern polu mieliśmy 
burzę w Szklance wody, k tóra, jeśli się 
skończy na korzyść obecnej dyrekcji 
sceny, stanie się to z ogólnem zadowolę 
niem publiczności rozsądnej wszystkich 
piętr.

Dziś się odbyła eksportacja zwłok ś. p 
Adolfa Lączyńskiego, któremu ostatnią 
przysługę oddała publiczność z wszystkich 
stanów, nawet ci, co nie dzielili jego za 
sad politycznych, socjalnych i religijnych, 
bo każdy czcił i szanował męża szcze 
rych przekonań, szczerze, otwarcie i bez 
ogródki wypowiadanych, a m ęża, który 
w ogólnej potrzebie dla solidarności na 
rodowej w działaniu składać jo umiał w 
ofierze. Mieliśmy i mamy wielu mężów 
równych lub większych zasług i cierpień, 
ale mało jasnych i statecznych charakte 
rów, jakim był ś. p. Eączyński.

kanonik Michailovic zostanie arcybiskupem 
w Zagrzebiu. Pominięcie tym sposobem 
.biskupa z Diakovaru Strossmayera nie 
przyczyni się bynajmniśj do polepszenia 
u s p o s o b i e n i a  l u d n o ś c i  c h o r w a c ­
k i e j  w z g l ę d e m  r z ą d u  w ę g i e r s k i e ­
go. Organa rządu węgierskiego zapewniają, 
że mianowanie Strossmayera było moral­
nie i politycznie niemożebnćm; — że „fa- 
kta nie mogące być bliżćj rozbierane w 
dziennikach, były przyczyną, że żaden mi­
nister odpowiedzialny nie mógł koronie 
przedstawić wyniesienie Strossmayera na 
stolicę arcybiskupią11.

Nieprzyjazne ugodzie z Węgrami stron­
nictwo w Chorwacji wzięło tćż pochop do 
przedstawienia uroczystości pogrzebowćj 
Bathyaniego jako demonstracji wymierzo- 
nćj przeciw królowi i dynastji i zamierza 
urządzać w Kroacji kontrdemonstracje. 
Sejm węgierski obawiając się tego, zacho­
wuje się wobec tćj uroczystości na pozór 
jak najozięblćj. Zaproszenie peszteńskićj 
rady miejskićj, ażeby sejm wziął udział w 
obchodzie, złożono poprostu do ak t .  De­
putowani, magnaci i członkowie rządu będą 
z pewuością obecni przy uroczystości, — wy 
maga tego cześć i uszanowanie dia cieniów 
ofiiry r. 1848 —■ ale nie w charakterze 
urzędowym.

centralistyczny. Z wyjątkiem 
trzech dzienników tj. N. fr. Presse, Neues posiedzenia rad  generalnych są jawne i 
Fremdenblatt i Montags-Revue cała prasa protokuły ich powinny być z urzędu pu- 
tutejsza podjęła walkę przeciw .zużytej blikowane. Olliyier bardzo słusznie pod-
•llnA -nnirtlławnł-rtnTAi tf -T ̂  i. „ ' ' _   A n  rw n n u n / l O

trapów zachwiały się o potęgę . . . . .  , , , , .  ,
człowieka, czującego w sobie dosyć siły z prowincji obiecało z bogatych zbiorow 
być umęczonym za ogół. , swych przysłać celniejsze dzieła. Zatem

Na dworcu kolei, na ulicach i placach, spodziewać się można, ze wystawa przy- 
w kawiarniach i traktjerniach, wszędzie bierze z czasem rozmiary odpowiednie szla- 
usłyszysz ożywiony gwar polski. W sku- chętnym chęciom tych, co ją  z trudem 
tek tego było nawet kilka zajść między niesłychanym urządzili. Bo coz — mo- 
Moskalami i naszą młodzieżą. Wilno dla wiono -  towarzystwo m ł o d y c h  p r ż ę ­
tych nieproszonych cywilizatorów nie ma m y s ł o w c o w  zrobić jest w stanie? ale 
innego uczucia -  nad wzgardę. Nawet nie pomyślano nad tern, ze prostak z do- 
wyższe warstwy społeczeństwa są ożywio- brą wiarą i szczerą chęcią więcej zrobić 
ne jednakowym duchem; np. żona Peta- może, jak  apatyczny salonowiec, zblazo- 

J  J  1 • -1-  I w a r w  m p ^ r p l r  l u b  W S Z f t l k l f t l  miciatvwvpowa, po przybyciu do W i l n a ,  złożyła wi- wany m ędrek, lub wszelkiej inicjatywy 
z y t v  kilku znaczniejszym domom polskim, pozbawiony poczciwiec, chocby posiadał 
lecz żaden z tych domów nie oddał re- wszelkie patenta towarzyskosci i lnteli- 

J gencji. A zresztą i w towarzystwie mło-
Galicja jest przedmiotem powszechnej dych przemysłowców obok masy ludzi od 

rozmowy ku niej zwrócone wszystkie na- warsztatów, są ludzie inteligencji dosta
_ . . \  .  i * _____ • I f n / u r n ń i  r»Q l

Galicja jest przedmiotem powszechnej dych przemysłowców obok masy ludzi od 
izmowv ku niej zwrócone wszystkie na- warsztatów, są ludzie inteligencji dosta- 

dzieie i tęskne oczekiwania. tecznej na wszelkie przedsięwzięcia jakie
Niedawno jenerał - gubernator wileński dotąd towarzystwo owo podejmowało, 

wydał najsurowsze rozporządzenie do spra- Wiec ortograficzny zaczyna budzie ruch 
wników i prystawów, żeby mieli bacznosc literacki. Wyszła w tej mierze broszurka 
jak  największą na książki w języku litew- dra Ludwika Rzepeckiego p. t. Wiec or­
skim, ponieważ znaczna ilość broszurek tograficzny i t. dd* która ze stanowiska 
w tym języku została rozrzuconą po ca- nowej szkoły ks. Malinowskiego robi wnio- 
łói Żmudzi i Litwie. W nich skreślono ski dla obrad na wiecu, a  dzis wychodzi 
najdokładniej prześladowanie religji kato- broszurka przeciwko nowej szkole , napi- 
l i c k i e i  w tych prowincjach, a  zarazem wska- sana przez duchownego i licencjata ks. 
zano na szczęśliwy byt Litwinów pod pa- Choińskiego, członka azjatyckiego towa- 
nowańiem pruskiem. Według wszelkiego rzystwa w Paryżu. Ks. Choiński jest uczo- 
prawdopodobieństwa, książeczki te nade- nym lingwistą, a praca jego przyczyni się 
słano z Wschodnich P rus, gdzie ludność niemało do wyjaśnienia sporu, w którym 
litewska w ostatnich czasach silnie krzą- dotąd właściwie bardzo mało ludzi kom- 
tać sie poczęła około podniesienia swej petentnych brało udział. Jest więc na- 
narodowości i  żywą czuje sympatję dla dzieją, że na wiecu będziemy mieli dys-
swych nieszczęśliwych współziomków pod putę prawdziwie naukową, a  me samą 
panowaniem rossyjskiem. Szkoda tylko, że walkę systemu nowego z instynktem za 
starają się obudzić przyjaźń ku Prusom, chowawczym.
które bynajmniej na nią nie zasługują. Z innych nowości literackich spodzie-

iż znanego prała ta  - odstępcę nazwano w I pisu . 
gazetach zagranicznych Żylińskim, kiedy przez Świętosławskiego, które ma byc zna- 
on iest właściwie Żelińskim. Żeby więc komite. Wyjdzie także tłomaczenie me- 
w przyszłości plama nie ciężyła na kilku mieckie „Piesm o ziemi naszej przez 
zacnych rodzinach, upraszam szanowną Kurtzmana, a w Wrocławiu wyszło me- 
redakcję o sprostowanie omyłki. mieckie tłomaczenie Monachomachji Kra-

1 _ _ _ _ _  I sickiego przez Aleksandra Wmklewskiego.
(Kr a j  n a d b a ł t y c k i — n a s t ę p c a  ks. De politicis bardzo mało wam donieść 

P i o t r o w i c z a - w i a d o m o ś c i  z W iln a .] mogę. Jesteśmy wprawdzie w przededniu 
Wałka pomiędzy rządem moskiewskim I wyborów i mamy już mężów zauiania, 

i giermanizmem przybiera coraz szersze którzy w sprawie tej po powiatach dzia- 
rozmiary. Obecnie, lada najmniejszy wy- łać będą, ale nazwiska ich juz podaliście: 
padek wzbudza rozdrażnienie wzajemne i lo  zebraniach przedwyborczych dotąd ma 
daje powód do zawziętej polemiki gaze- ło słychać. Ta polityka zas jest najmę 
ciarskiei I wdzięczniejszą niwą dla korespondentów

Partja narodowa moskiewska, stojąca Na wsi skarżą się na liche zyta i zi- 
dziś u steru władzy, niegdyś upokorzona I mna, które dużo zaszkodziły kwiatowi 
przez koterię dworsko-niemiecką i usu- rzepikowemu, za to polepszają się nieco 
wana od wszelkich wpływów na rządy targi na wełnę. -  Słychac tez o kilku 
kraiu nie cofnie sie przed żadnemi środ-1 nowych bankructwach, ale częsc majątku 
kam i' byle zniwelować wszystkie stany i I Dakowy, o którego zakupno swego czasu 
narodowości wobec despotyzmu petersbur- z br. Raczyńskim traktował podobno dr 
skieao tern bardziej, że narodowcy do Stroussberg, przeszła w posiadanie p. Po­
dziela’ moskwiczenia nadbałtyckich pro- tockiego, i Będlena, jednego z najintenzy 
wincii przystąpili z nienawiścią ku swym wniejszych rolmkow naszego księztwa, a 
dawnym nauczycielom i cywilizatorom. współfirmowego banku nowego.
Rząd rossyjski pomimo niejakichś wzglę-l Teatr tutejszy polski przeszedł po wy 
dów dla swych ongi najgorliwszych sług stąpieniu p. Sztengla ze spółki pod wy- 
i narzędzi, jest jednak powolnym partji łączną dyrekcję p. Nowakowskiego, który 
narodowej. Taka bowiem natura rządów wszelkich dokłada s ta rań , żeby odpowie- 
despotycznych, że panowanie swe muszą dzieć trudnemu zadaniu zadowolenia pu 
ppierMĆ na ucisku pewnej klasy społeczeń- * bliczności tak szczupłej jak nasza, a ma

W iedeń 7 czerwca.
M. [ R u c h  w y b o r c z y —k a n d y d a c i .

Przerwana podczas świąt agitacja przed: 
wyborcza zawrzała nanowo. Obok central 
nego komitetu wyborczego dla niższej 
Austrji, który wyszedł z łona postępow­
ców, tworzy się obecnie „komitet wyborczy nawiania sobie" regulaminu, czy też po
WiedeÓ8kiW ^O nfrn1iofw n7ntr 7  nrnin4l»A»> 'a fo n rio n io  T B  l M i n m i n  A ( V A l n ó m  voflQ/lv V .t

Francja.
P a ry ż  5 czerwca.

) [ P o r a ż k a  m i n i s t e r s t w a  w c i e l e  
p r a w o d a w c z e m — w y b i e g  O l l i v i e -  
r a  — z j a z d  e m s k i  i o b a w y  r o k o ­
w a ń  d y p l o m a t y c z n y c h . ]

Sądząc z tutejszych dzienników opozy­
cyjnych, każdy musiałby mniemać, że dni 
ministerstwa Olliviera są policzone. Po­
wodem mniemanego tryumfu jest mała 
porażka, jaką minister spraw wewnętrz­
nych p. Chevandier de Yaldróme poniósł 
na piątkowem posiedzeniu ciała prawo­
dawczego. Mówię minister spraw wewnę­
trznych, bo p. Olliyier widząc, że się za­
niosło na burzę większą niż się można 
było spodziewać, zrobił nagły zwrot i zre­
dukował całą sprawę do rozmiarów dro­
bnego sporu, w którym obie strony mogą 
mieć rację. Opozycja w rezultacie głoso­
wania widzi ogromne zwycięztwo, bo rze­
czywiście za projektem ministerjalnym 
było tylko 18 głosów, pomiędzy temi zaś 
7 głosów samych ministrów. Jeżeli się 
jednakże patrzy na całą sprawę bezstron­
nie, nie ma tak dalece powodu do tryum­
fowania; chodziło bowiem tylko o to , czy 
radom generalnym zostawić prawo usta-

zręcznie sprowadzonemi konfliktami i wytwornym 
a żywym djalogiem, jednśm słowem całość robi 
na widzach jak najlepsze wrażenie i pozwala 
„W alkę kobiet“ stawiać w rzędzie najcelniejszych 
komedji Scribego. Przyznać winniśmy, iż tłum a­
czenie nie odznacza się ani stylem, ani językiem, 
ani też doborem odpowiednich określeń; afisz nie 
podaje kto je  ma na sumieniu. Koniecznym wa­
runkiem, jaki autor stawia artystom w swym u- 
tworze, jes t delikatne cieniowanie; spełnienie te ­
go warunku musimy na pierwszym planie przy­
znać p. Modrzejewskiśj. Lekkość i gracja ruchów 
w połączeniu z niewymuszoną naturalnością gry, 
z pięknością i wdziękiem wymowy, oto zalety, 
które ta  znakomita artystka rozwinęła w pełni w 
„Walce kobiet8 ; sceny z prefektem nacechowane 
były odpowiednią dozą zalotności kobiecśj, nie 
pozbawionej wytworności w ruchach, mowie i po­
stawie. Nomina sunt odiosa, radzimy jednak nie­
którym artystkom sceny naszśj, często tych dwóch 
warunków połączyć nieumiejącym, by p. M. w tym 
względzie naśladowały. Trudne bardzo zadanie 
miała p. Bendówna w oddaniu roli Łeonji, mając 
od autora nakreślone zadanie stoczenia walki z 
p. Modrzejewską. Przyznać winniśmy, że młoda 
ta artystka wywiązała się z swego zadania nad 
spodziewanie dobrze, o wiele lepiśj, niż z innych, 
chociaż mniej trudnych ró l; widać było, iż p. Ben­
dówna była panią siebie; opowiadanie w pierw­
szym akcie należało do najszczęśliwszych chwil, 
mniej udaną była w drugim akcie scena z p re­
fektem, okrzyk wydany nie był naturalny, azcze- 
gólnićj co do intonacji, są to zresztą małe wady, 
któreby się przy następnych przedstawieniach ła ­
two poprawić dały.

P. Benda Feliks (Grignou) stworzył wyborny 
typ, komiczny a jednak nie trywjalny. Mieliśmy 
sposebność przed kilku tygodniami widzenia „W al­
kę kobiet* w teatrze nadwornym wiedeńskim, a 
przyznać musimy, że tak role p. Modrzejewskiśj 
jak  i p. F. Bendy o wiele lepiśj na scenie na­
szśj wykonane zostały.

Niewdzięczną rolę Henryka de Flayigneul miał 
Ladnowski; artysta odegrał tę  rolę według 

swego sposobu pojęcia zupełnie dobrze, co do nas 
jednak, to radzibyśmy widzieć Henryka inaczśj 
pojętego; artysta winien był pamiętać, iż jest 
przedmiotem miłości dwóch kobiet i że zatśm 
musi i u widzów rozbudzać interes, tymczasem wi­
dzieliśmy człowieka zbliżającego się do salono­
wego błazenka, o którego drżeć niepodobna.

W nader korzystnśm świetle przedstawił nam 
się p. Józef Benda jako prefekt. Artysta zrozu­
miał i wykonał bardzo dobrze swą rolę — wymo­
wa była już mniśj przesadną, chociaż pod tym 
względem życzylibyśmy p. Bendzie jeszcze trochę 
więcśj naturalności; za zasługę policzyć musimy 
artyście, iż nie usiłował zrobić ze swśj roli k a ­
rykatury.

stawienia w prawie ogólnem zasady, że

klice rajchsratowej*. — Zawziętość z obu 
stron ogromna, a jeszcze coraz bardziej 
wzrasta; już dziś przewódzcy obu stron 
zarzucają sobie nawzajem przekupstwo, 
lodłość, zdradę, wywlekają na jaw roz- 

’.iczne skandale.
W okręgu wyborczym samego miasta, 

zamieszkałego przez najzamożniejszą część 
udności, kandydować mają pp. Giskra 
wielkie szanse), Kuranda (to samo), ban­
der Winterstein Nikola (radca miejski, po­
stępowy), dr. Max Friedlander (redaktor 
N. fr. Presse), dr. Glaser (znany centralists, 
szef sekcji w ministerstwie oświaty) i inni.

W okręgu tym partja  centralistyczna 
zajmuje stosunkowo najsilniejsze stano­
wisko.

Cesarz w Ischl, hr. Beust w Gracu, hr. 
Taaffe na swych dobrach; — w polityce 
tompletna cisza.

W iedeń . [Hr .  L e w  T h u n  i hr .  Po­
t o c k i . ]  Hr. Lew Thun wystosował pod 
dniem 3 czerwca do Presse następujące 
oświadczenie:

„Upraszam szanownej redakcji o za­
mieszczenie w swoim dzienniku stosownie 
do przepisu ustawy prasowej sprostowa­
nia, że fakta przytoczone w artykule wstę­
pnym „Potocki i Thun“ (n. 152 Presse) 
dotyczące mnie bezpośrednio lub pośre­
dnio, są zupełnie nieprawdziwe, a w szcze­
gólności :

1) że nie zbliżyłem się do hr. Potoc- 
riego w czasie ogłoszenia memorjałów 

ministrów, ani później;
2) że wyrażeń takich, jakie ów artykuł 

mi przypisuje, nie używałem;
3) że mężowie przezwani przez Presse 

:‘eudałami, których Potocki zaszczycił po- 
ufnemi konferencjami w Pradze, zgroma­
dzili się tamże^ w skutek zaproszenia hra- 
fiego, a poczęści tylko w skutek wyrażo­
nego przez niego życzenia przedsięwzięli 
podróż do Pragi, albo pobyt swój w P ra­
dze spowodowany wystawą rolniczą nieco 
przedłużyli;

4) że przy konferencjach nie poruszo­
no zupełnie ani ustawy o małżeństwie, 
ani innych ustaw wyznaniowych.

Wiedeń 3 czerwca 1870.“ 
[ K o n s u l a t  r o s y j s k i  w Peszcie.] 

Już oddawna donoszą, że rząd rosyjski 
zamierza ustanowić kilka jeneralnych kon 
sulatów w austrjacko-węgierskiej monar- 
chji, a  mianowicie w Peszcie, Lwowie i 
Pradze. Co się tyczy konsulatu w Peszcie, 
przedłożył ks. Gorczakow na jednem z 
ostatnich posiedzeń rady ministrów doty­
czący projekt. Z niego dowiadujemy się, 
że oprócz konsulatu jeneralnego, ustano­
wionego przeważnie dla spraw handlo­
wych, ma być równocześnie utworzony 
samoistny polityczny sekretarjat, a to ze 
względu na obecne polityczne położenie 
Projekt ten przyjęła rada ministrów w ca­
łości i według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa zacznie ten podwójny konsulat 
urzędować jeszcze w tym roku.

— [ P o w s z e c h n a  w y s t a w a  wi e  
d e ń s k a  1873 r.] Wiener Z tg  zamieszcza 
następującą notę: „Jego c. k. ap. Mość 
najwyższem postanowieniem z d. 24go 
maja b. r. raczył najłaskawiej zezwolić, 
aby rozpoczęto przygotowania w celu o- 
twarcia na wiosnę 1873 roku w Wiedniu 
międzynarodowej wystawy produktów rol­
nictwa, przemysłu i sztuk pięknych; ró­
wnocześnie J. C. M. raczył polecić, aby 
o zamiarze tym zawiadomić bezzwłocznie 
obce rządy. “ _______

P e s z t  [ S t o l i c a  a r c y b i s k u p i a  w 
Z a g r z e b i u  — M i c h a i l o v i c  i S /tro ss  
m a y e r — u r o c z y s t o ś ć  p o g r z e b o w a  
Batbyaniegoj j  — Według Petfer Lloyd

niósł, że ministerjum przyjęło zasadę wię­
cej autonomiczną, zostawiając te sprawy 
uznaniu rad  generalnych, przyznał jednak 
zarazem, że zasada publikowania proto- 
kułów li tylko z tego względu jest nie­
bezpieczną, że ustanowiwszy ją  dla rad 
generalnych, trzeba ją  także ustanowić 
dla rad municypalnych, czego ministerjum 
nie chciało brać na swoją odpowiedzial­
ność, zgadzając się jednakże zupełnie na 
nią, jeżeli izba tę odpowiedzialność przyj­
mie na siebie.

Był to może wybieg ty lk o , ale wybieg 
dość zręczny. Bądź co bądź, Francuzom 
znudziło się już do reszty m e l a n c h o -  
l i c z n e ,  jak  je  nazywają, ministerjum; 
pytanie tylko, kiedy się także znudzi ce­
sarzowi, którego partja reakcyjna nie 
przestaje oblegać i straszyć widmami re­
wolucji, byle tylko nawrócić do rządów 
osobistych.

Co prawda, to i p. Ollivier musi pod 
fałdy swojej uczciwej firmy niejedną ab­
solutną sztuczkę ukryć i przechować. Nie­
jedno bezprawie kwitnie dotąd na dobre 
mimo całej liberalnej parady. Jako prób- 
cę przytoczę tylko, że dziennik rządowy 

ranny i wieczorny nie płaci wcale stem­
pla i że mimo wyraźnego przepisu prawa 
artykułów w nim nie podpisują autoro- 
wie. Jest to rzecz na pozór drobna, ale 
takich usterków jest dużo i może bar­
dziej jątrzą, niż co innego.

Cesarz podobno bardzo jest zadowolony 
z zachowania się byłych ministrów pp. Buf­
et i Daru w ciele prawodawczćm; polecił 

nawet podobno zawiadomić ich o swój wdzię­
czności, co znów dało powód do pogłosek, 
że ci panowie na nowo obejmują teki. Za­
pewnić was jednak mogę, że jest to tylko 
prosta galanterja tych panów względem 
dawnych kolegów, a o wstąpieniu na no­
wo do gabinetu żaden z nich nie myśli 
przy dzisiejszym składzie rzeczy. Z prawa 
o dotacji senatorów nie myśli ministerstwo 
robić kwestji gabinetowśj, rządowi chodzi 
tylko o to, aby dzisiejszym senatorom nie 
ubyło dochodów, bo cesarstwo lubi dobrze 
płacić swoich dawnych i wiernych adeptów 
O nowych senatorów nie chodzi rządowi. 
Może zaszczyt należenia do tak wysokiego 
ciała starczy im za pieniądze, zresztą wła 
dza senatu zostanie uszczuploną, nie potrze­
ba więc tak Chojnie wynagradzać ludzi 
którzy przy najlepszych chęciach nie wiele 
będą mogli zrobić dla rządu.

Pruskie zjazdy mocno zaniepokoiły tu 
tejszą publiczność a zapewne i koła rządo­
we mają zwróconą uwagę na te skromne 
kąpiele, w których dwaj autokraci radzi 
nad przyszłością swoich miljonów. Na ety 
kietalną wizytę, za jaką ją podają na­
wet nieoficjalne dzienniki pruskie, zbyt tam 
wielu zjechało się dyplomatów, a p. Bis- 
mark nie lubi także dla etykiety opuszczać 
ulubiony Warziu i wszystkie przyjemności 
domowe.

Zbyt prędko nie dowiemy się pewno co 
tam uradzono, ale to pewna, że przyjaźń 
wujaszka z siostrzeńcem na nowo utwier­
dzoną zostanie, a wam przedewszystkiem 
wołać potrzeba: M eant consoles ne quid 
Austria detrimenti capiat.

Wiadomości z literatury i sztuki
(St.) T e a tr . — Z dwóch występów p. Modrzę' 

jewskiej zdać mamy dziś sprawę. Pierwszy z nich 
mial miejsce w przedstawionćj po raz pierwszy 
na scenie naszśj komedji Scribego p. t. „Walka 
kobiet." Brak miejsca nie pozwala nam wda­
wać się w obszerniejszy rozbiór samśj komedji 
powiemy tylko, iż słabą jś j stroną jest nakre 
ślenie charakterów, czego nie miał autor na ce 
lu, odznacza się jednak wybornemi sytuacjami.

nr. 8, na które stroskana małżonka przyjaciół i 
znajomych zmarłego zaprasza.11

Redakcja K raju  uprasza ze swojśj strony 
przyjaciół i kolegów zmarłego, jakoteż młodzież 
akademicką i gimnazjalną o liczne zebranie się 
dla oddania ostatniśj posługi ś. p. Turskiemu.

Z ja z d  k ra k o w s k i .  (Ciąg dalszy.) Drugi dzitfi. 
Zielonych Świątek był zrana poświęcony zwie­
dzaniu osobliwości krakowskich. To tśż widzie­
liśmy przeciągające w rozmaitych kierunkach gro­
madki gości pod przewodnictwem miejscowych 
ciceronów.

O pół do drugiśj głos trąbki apelowśj zwołał 
„Orłów" z kwater na rynek i ztamtąd wyruszjli 
wraz z strażą ogniową za wolską rogatkę na punkt 
zborny. Powoli zebrali się tamże wszyscy goście 
i pochód wyruszył przy dźwiękach muzyki Or- 
łów“ na kopiec „Kościuszki," a ztamtąd na Wo­
lę, gdzie się rozpoczęła prawdziwa ludowa zaba­
wa z tańcami, w którśj udział wzięli miejscowi 
włościanie i włościanki. Dodać należy, że niektó­
re włościanki poprzynosiły dla gości chleba i mle­
ka i czśm chata bogata tśm rada częstowały przy­
byłych.

Nad wieczorem po godz. 8ćj rozpoczęły się prze­
mówienia. Pierwszy odezwał się wójt z Woli Ju- 
stowskićj, dziękując gościom, którzy przybyli ze 
Szlązba, ze Lwowa i z Wielkopolski, „o którćj 
nawet nie wiem gdzie jest" w seruecsnśj otwar­
tości dorzucił mówca, a następnie wyraził swoja 
i swoich braci zadowolnienie, że właścicielami 
Woli są książęta z rodu Jagiellonów, do których 
kiedyś „biały Orzeł" przypłynie. Publiczność z o- 
blaskami i z zapałem przyjęła te serdeczne odez­
wanie się równie jak  podobnąż przemowę p. Cię- 
ciały, który Krakowianom podziękował za dozna­
ną gościnność. Po nich odezwał się p. Milerowicz, 
zastępca naczelnika „białego Orła," który szcze­
gólnie położył nacisk na jedność narodn, chociaż 
rozdzielonego sztucznemi kordonam i! wyraził n a ­
dzieję, że kiedyś „biały Orzeł" nie m ał, garstką 
Lwowian ale całym narodem przypłynie pod W a­
wel. W końcn przemówił jeszcze p.M arjan Dwór-
ski o znaczeniu tego zjazdu i o pomyślnćm jego 
udaniu się. Z nadchodzącym zmierzchem goście, 
gospodarze i publiczność wyruszyli przy odgłosie 
muzyki do miasta. Przez całą drogę na Błoniach 
paliły się beczki smolne tworzące rodzaj Szpale­
ru ; już  od moBtu widać było bardzo wiele osób 
wyszlych ż miasta naprzeciw powracających, a  
im bliżćj rogatki tśm bardzićj rosły tłumy pu 
bliczności. Na wałach niedaleko miasta usta­
wione były transparentu z napisami: „Kochaj- 
my się" „Postęp" i „Łączmy się," tudzież ognie 
sztuczne, przy których blasku już późnym wie- 
czorem godownicy przybyli do miasta.
_ trzeci dzień odbyła się wycieczka do Wie­

liczki, przy bardzo licznym udziale publiczności,

Onegdaj wystąpiła p. Modrzejewska po raz je ­
denasty w „Barbarze Radziwiłównćj" Felińskie­
go. Utwór ten pomimo iż już nie jes t w stanie 
entuzjazmować dziriejszćj publiczności, zawsze je ­
dnak bywa serdecznie witauy. Pomimo niemiłćj 
nam już dziś sztywności form i pedantycznśj sy- 
metrji w układzie, tyle się jeszcze przebija ży­
wego uczucia w trajedji Felińskiego, tyle w niśj 
pięknych myśli, piękniejszym jeszcze od nich wy­
powiedzianych językiem, że z przyjemnością słu­
cha się przedługich djalogów i kwiecistych ro- 

mów.
Barbara należy już od dawna do najlepszych 

kreacji p. M odrzejewskiśj; podnosimy tu tylko 
pewną klasyczną powagę w postawie i ruchach, 
która obok bardzo trafnego ubioru wybornie har- 
monjowała z całym duchem trajedji. W akcie pią­
tym przed sceną konania znakomitą grą niemą 
zapełniła artystka lukę, pozostawioną przez au­
tora, a to w sposób taki, iżby jś j i sam Feliński 
lepiśj nie był mógł zapełnić.

Bona p. Wolskiśj była o wiele lepszą niż E lż­
bieta w „Marji S tuart" — było więcśj jednolito­
ści w pojęciu i w ykonaniu; scenom gdzie Bona 
jest kochającą m atką, brakowało na prawdzie. 
Obok tego nieodzowną jes t starsza charakteryzacja.

P. Borkowska grała a raczś j powinna była grać 
Izabelę; każde jednak słowo wypowiedziane przypo­
minało ciągle nie Izabelę lecz p. Borkowską. Tru­
dno obmyśleć większy dyssonans, jak  ten, który 
dawał się słyszeć i czuć w djalogach Barbary z 
Izabelą; w pierwszym akcie nawet i pamięć opu­
ściła p. Borkowską.

Nie można zapoznawać usiłowań p. Ortyńskiego, 
by roli Tarnowskiego podołać, a to tem bardzićj, 
iż usiłowania te  pomyślnym uwieńczone zostały 
rezultatem. Reszta ról znajdywała się w tych sa­
mych co dawniśj, a to dobrych rękach.

Między temi dwoma przedstawieniami odegrano 
w niedzielę na cześć bawiących obecnie w Krako­
wie gości: „Przed śniadaniem" Fredry, „Przysłu­
ga" z francuzkiego, „Łobzowianie" Anczyca z sto- 
sownemi do okoliczności zwrotkami i obrazem. 
Palma przedstawienia należy się p. Bendzie, który 
jak  istny prometeusz, czy to jako Montonnet w 
„Przysłudze," Franio w „Przed śniadaniem11 i Ku­
ba w „Łobzowianach," był zawsze równie pełnym 
humoru i werwy, równie wybornym. W „Łobzo­
wianach klasycznemi typami były p. Ekerowa i 
p. Kwiecińska, ta  ostatnia jest w tym rodzaju ról 
nieporównaną. P. E ker pomimo wybornych zwro 
tek które odśpiewał, nie wytrzymuje, jako Pro 
tazy, porównania z Hennigiem zawsze nam w tśj 
roli żywo w pamięci tkwiącym.

J . Z ach a rja siew icz  napisał nową powieść 
z ostatnich la t panowania Stanisława Augusta p. t. 
„Noc królewska."

S trzecha zeszyt VII zaw iera: Czarna perełka 
powieść B. Bolesławity (c. d.).—U wyłomu, dramat 
w 4 aktach, wierszem p. L. hr. Starzeńskiego (c. d.).
— Urywki z rękopisu J. Gordona p. t. „Gdy się 
było młodym." I. Pierwsza miłość.—Muzeum pol- 
sko-historyczne w Rapperswylu. — N ihilista, po­
wieść T. T. Jśża  (dok.). — Dom Stefana Czarne­
ckiego w Gardziewicach p. Tatomira,—W alka o r­
łów, wiersz przez J . Zborowskiego. — Kronika. — 
Humoreska.

B ib ljo tek i M rów ki wyszedł tomik 24 i za 
wiera: Okólnik ks. Piotrowicza dziekana wileń­
skiego.

T o w a rzy sz  nr. 5 zawiera: Kartki z pamiętnika 
z czasów ostatniego powstania (c. d.). — Świat pod 
mikroskopem (dok.).—Ks. Jan  Dzierżoń p.A. Mie 
czyńskiego.—Pomnik Krzysztofa Kolumba w Genui 
z ryciną. — Wiadomości pożyteczne w gospodar 
stwie.—Wiadomości literackie.— Rozmaitości.

G m ina nr. 58 zawiera: Stanowisko sekretarzy 
rad powiatowych— Wyniszczanie lasów.—W spra­
wie dróg krajowych.—Dla naszych rzemieślników,
— Korespondencje Gminy. — Kronika. — Sprawy 
gospodarcze. — Obwieszczenia urzędowe.
 ----

Kronika potoczna i rozm aitości.
f  „Jan K anty T ursk i literat, prof, gimnazjal­

ny i współpracownik K ra ju , Krakowianin, w 38 
roku życia po długićj i ciężkiśj chorobie, opa­
trzony św. Sakram entam i, umarł dnia 7 czerwca 
r. b. o godz. 1 w południe. Wyprowadzenie zwłok 
nastąpi we czwartek o godz. 6 popołudniu wproBt 
na cmentarz z ulicy Lubicz a domu przy kolei pod

— bo podobno 2,500 osób wyjechało z Krakowa.
Z całego zjazdu wynieśliśmy najlepsze tylko 

wrażenia i sądzimy, że i goście krakowscy tym 
razem zadowoleni do domu powrócą. Wdzięczność 
należy się komitetowi, który z godną wszelkiego 
uznania gorliwością i z niezmordowaną energją 
mimo przeciwności przeprowadził tę piękną na­
rodową uroczystość, którśj echa daleko rozcho­
dzić się będą. Szczególniśj zaś zasługuje na po­
dziękę niezmordowana gorliwość młodzieży aka- 
demickićj i straży ochotniczśj.

W końcu podnieść należy i tę  okoliczność, że 
wśród tych tłumnych zabaw, wśród uczt i pocho- 
dów, nie miał miejsca żaden wypadek, żadne smu- 
tne zajście, ani nawet kłótnia.

O iloż pod tym względem odbijają nasze uro­
czystości ludowe od wielu zjazdów niemieckich, 
którym mimo wysokićj kultury towarzyszą kłótnie 
i bijatyki, dość przypomnieć sławny „Schillerfest" 
w Berlinie i orgje tam popełniane. Przy naBzych 
uroczystościach ludowych policja może spać spo­
kojnie i nasze powagi nie potrzebują także w la ­
da zabawie wietrzyć min rewolucyjnych i jakichś 
niwelatorskich zachcianek. Niechby się przysłu- 
chali, jak  włościanie szlązcy umieli karcić nieco 
ekscentryczne wystąpienie, a  uwierzą w zdrowy 
zmysł narodu naszego i raz może zechcą przej­
rzeć, zkąd nam grozi niebezpieczeństwo.

P o d c z a s  u ro c z y s to śc i w strzeleckim ogrodzie 
przyszły następne telegramy:

Z Cieszyna: „Redakcja Kraju. Kraków. Nie­
obecni w Krakowie Szlązacy pozdrawiają tam zgro­
madzonych braci. Szczęść Bożel Czytelnia lu ­
dowa w Cieszynie, dr. Otto, — J. Śliwka .“

Z Ołomuńca: „Komitet zarządzający zabawą 
narodową. Kraków. Szczęść Boże 1 Bóg, ojczyzna, 
naród, niech będzie naszśm hasłem. Szlązk pol­
ski, Teolodzy, — K. PazdiczaA  

Z Czerniowiec: „Do komitetu zjazdu w Krako­
wie. Tow. polskie bratniśj pomocy w Czernio- 
wcach wita w duchu jedności narodowśj braci 
Szlązaków, Wielkopolan i Lwowianów w Krako­
wie zebranych jak  najserdeczniśj, oby przyszłość 
była nam wspólną.— Aleks. Morgenbesser, prezes."

Z Jabłonkowa: „Zabawa na strzelnicy w Kra­
kowie. Oddaleni sercem synowie Polski, łączymy 
się w grodzie Piastów prosząc Dawcę łask o utrwa­
lenie miłości i jedności. W ydzia ł w Jabłonkowie* 

Z Nowego Sącza: „Komitet przyjmujący W iel­
kopolan i Szlązaków w Krakowie. Z utęsknieniem 
oczekiwanych braci naszych Wielkopolan, Szlą­
zaków dziś u kopca Kościuszki otwierających nam 
serce swe polakie witamy pełnśm sercem naro­
du i ściskamy prawicą Korony, Litwy i Rusi; oby 
wzajemne odwiedziny nasze okazały nareszcie sa- 
molubnćj Europie, że z jś j w spółczucia obłudnego 
i względów sromotnych raz na zawsze kwitujemy. 
Reprezentacje gmin: Nowego Sącza, Starego Są­
cza, Muszyny, Ł ącka, Ciężkowic, Załubincza, 
Rdzostowa, Chełmca, Librantowy."

Z Grybowa: „Chmurski i  Dworski. Kraków, 
Dla Wielkopolanów i Szlązaków: cześć wam ro­
dacy i bratnie pozdrowienie, przybyliście do tego 
zabytku pamiątek naszśj wielkości i sławy, by 
podumać nad przyszłością, zespolić się duchem 
w jedno ognisko i ożywić nadzieję lepszćj doli, 
Za co przesyła wam miasto Grybów bratnie uści­
ski. — Maciejowski burmistrz, — Aloizy Muszyński. 
asesor, — Jan Budrewicz."

Z  T orunia: Wielmożny Antoni Chmurski. K ra­
ków, ogród strzelecki. Chorobą złożony choć z da­
leka uczestniczę myślą i sercem całśm w zjeździ® 
dzisiejszym, jako wyrażonśj idei jedności brater- 
skićj i wspólnych dążeń — zgromadzonym szczere, 
braterskie pozdrowienie. — Zakrzówek w Prusach 
zachodnich, Leon Czarliński.

W y ja ś n ie n ie .—Z niemałśm zadziwieniem wy­
czytaliśmy w kronice Czasu z 5 czerwca nr. I28„ 
że komitetowi przyjmującemu gości zamiejscowych 
w Krakowie, p o d o b n o  przewodniczą pp. Chmur- 
ski i Samelson i że działania tego komitetu jako  
też program zjazdu są o k r y t e  t a j e m n i c ą  ł 
tylko z w i e ś c i  można się o nich dowiedzieć. 
Tymczasem nie dawniśj jak  trzy czy cztery dni 
przedtem czytaliśmy w numerze 119 tegoż pisma 
ze środy w k r o n i c e  w y r a ź n y  p r o g r a m  z j a ­
z d u  z p o d p i s a m i  pp. C h m u r s k i e g o  i D w o r­
s k i e g o .  Czy więc redakcja Czasu zgrzeszyła 
brakiem pamięci czy też umyślnie w przededniu 
zjazdu chciała wzniecić pewne wątpliwości, na to  
sama sobie najlepiśj odpowie, my zaś oddajemy 
pod bezstronny sąd publiczności tego rodzaju po­
stępowanie, Komitet zjazdu.
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W tym samym artykule dziwi się redakcja>
3 pp. Dworski i Ckmurski mogą zapraszać takich 

lczonych ludzi, jak: członków poznańskiego tow. 
przyjaciół nauk — miły Boże 1 to już nawet i za­
praszać nie wolno.

Z B ie lsk a . — Równocześnie z naszym krako­
wskim zjazdem zwołał p. Blitzfeld prezes centra- 
łów bielskich, do Bielska i Biały zjazd wierno- 
ironstytucyjnych na oględziny szanownego oblicza 
b, posła tamtejszego i na naradę przedwyborczą. 
Tymczasem zeszło się w strzelnicy tylko 6-ciu 
powołanymi którzy postanowili rozejść są spokoj­
nie do domu.

ICoiniłet w y sta w y  rolniczo-przemysłowej w 
Przemyślu, przesłał do administracji Kraju, 65 złr. 
w połowie dla komitetu stów. sybiraków, w poło­
wie dla wdów i sierot po poległych w 1863 r., ze­
brane przez zakłady wyrobu piwa w Krasiczynie 
i Wojniczu ze składek podczas wystawy.

C o ra z  g łośn ie j objawia się między publiczno­
ścią życzenie, aby na premjum dla członków tow. 
sztuk pięknych wybrano Grottgera Lituanję. Na­
leży się spodziewać, że dyrekcja tow. zechce pójść 
za tym głosem publicznym.

W czoraj przed południem odbył się pogrzeb 
ks. T. Zatorskiego przeora tutejszego klasztoru 
Karmelitów na Piasku, zmarłego 4 b m. Równo­
cześnie umarł także nagle we Lwowie prowincjał 
tegoż zakonu, jak słyszeliśmy wskutek wiado­
mości odebranśj o śmierci ks. Zatorskiego, z któ­
rym go ścisła przyjaźń łączyła.

D zia łan ie  a n o n só w .— France podaje podług 
pewnego amerykańskiego dziennika następującą 
teorję inserat i ich. działania na czytelników. Przy 
pierwszóm umieszczeniu, czytelnik nie widzi anon­
su — przy drugiśm, widzi go ale nie czyta— przy 
trzecióm, czyta go -» przy czwartśm, patrzy'na 
cenę artykułu — przy piątćm, mówi o tćm ze swoją 
żoną.

W o ln e  żarty. — Pragska Politik zamieszcza 
następującą wiadomość ze Szandowa:

„W dniu 3t maja wyruszyła kompanja Prusa­
ków w sile 105 głów, stojąca załogą w twierdzy 
saskiój Kóaigstein , na ćwiczenia w zupełnćm u- 
mundurowaniu i przy broni, z Konigstein wzdłuż 
lewego brzegu Elby aż do S m il k i ,  gdzie prze­
prawiwszy się na drugi brzeg rzeki udała się 
do t. z. wielkiśj góry zimowćj. Ztąd zbliżyli się 
do granicy austrjackiśj i przekroczyli takową, nie 
zważając na to, iż byli kompletnie umuudorowani 
i uzbrojeni. Środkiem wsi Herrnskretschen ma 
szerowali mając trębaczy na czele aż do domu 
zajezdnego t. z. „domu panów*; gdzie podobało 
im się odbywać manewry. Postępowanie żołnierzy 
było takie, jakby się w kraju nieprzyjacielskim 
znajdowali. Gdy statek parowy odbywający że 
glugę między Herrnskretschen i Dreznem miał 
odpłynąć, udali się na jego pokład i odpłynęli 
śmiejąc się i śpiewając do Konigstein."

P od p isy  dla wprowadzenia nowego oświetle 
nia przyjmują pp: A. Aleksandrowicz, Baumgard' 
ten, M. Baruch, Dworski, Dyktarski, L. Feintuch, 
Maurizio, E . Fuchs, Kosz, J. Ń. Walter, K. Wentzl, 
P. Sawiczewski, Zieleniewski i administracja Kraju.

HOTEL SASKI przyjechali-. Bogusława Racibo 
rowska oh. z Chorzemic z siostrą, Zdzisława hr. 
Zamojska w. d z Wysocka, Franciszek hr. Lubiń­
ski w. d. z Kazimierza, Zygmunt liościszewski 
akademik z Proszkowa, Władysław Ochenkowski 
dr. Medycyny z Wiednia, Edward Stanowski w. d. 
z Owczar, Edward Homulacs w. d. z Galicji, ks. 
Stanisław Matuszyński proboszcz ze Szlązka, Józef 
Grodzicki ob. z Galicji, Rudolf Bohty w. d. z Brem- 
by, Zofia Horodyńska w. d. z Zbyszowa z córką, 
Wanda Horodyńska w. d. z Galicji, Józef Miecz­
kowski. w. d. z Poznańskiego, Władysław Chrza­
nowski ob. z Poznańskiego, Teodor Krajewski puł­
kownik z Petersburga, Wilhelm Homulacs w. d. 
z Tarnowa, Juliusz Brzeziński w. d. z Królestwa, 
Franciszek Czosnowski w. d. z Królestwa, Wło­
dzimierz Sosnowski w. d. z Guberni Warszawskićj.

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Marja hr, 
Czacka w. d. z Rossji, Filip Cuondel kup. z Ber­
lina, Edward Mierzejewski z Warszawy, M. Dą­
browski z Warszawy, M, Oaleseuo kup. z Turcji, 
Franciszek Brzozowski w. d. z Drezna, Stanisław 
Olszewski radca szkól ze Lwowa, Aleksander 
Schendler ob. z Galicji.

18. Nafta: Tow. rektyfikacji nafty w Przemyślu.
19. Oleje-. Pongratz i  Białej olejku lotne, Bara­

nowski krakowski olej.
20. Octy: Spitzer z Białej, Łysakowski.
21. Wódki, likiery-. Frtokel z Białej, hr. Alfred 

Potocki z Łańcuta.
22. Wody burzące-. Rżąca, Hoff.
23. Introligatorzy. Friedlein F., Terakowski, Ka­

łuża z  Białej.
24. Cukry. Grosmann.
25. Kamieniarstwo: Hochsztim.
26. D ruki i litografia: Drukarnia „Czasu", Salb 

litograf.
27. Malarze: Mackę, Jachimowicz.
28. Pozlolnik: Krywult.
29. Tapicery: Burjan, Drozdowski.
30. Stolarze: Myśliwiec, Chmurski, Serwaciński.
31. Tokarze: Bandmacher.
32. Wyroby gliniane: St. Kwiatkowski.
33. Rękawiczniki: Szpengler, Dworski ze Lwowa.
34. Bronzoumicy i  mosiężnicy: Ziębowski, Wa- 

łaszek.
35. Kuśnierze: Armatys, J&chimski.
36. Jubilery: Nitsch, Glixeli.
37. Powozy: Fuchs z Białej, Bogusz, Bednarski, 

Majsner.
38. Machiny parowe: Zieleniewski,Wenke i Rożen.
39. Dachy słomiane: Ciepanowski.
40. Wyroby samouków z  drzew a : Jan Pawlik, 

Szymon Bronikowski.
Trzydziestu wystawców dotąd mi nie nadesłali 

swych przedmiotów, tych później wykażę.
Kraków dnia 6 czerwca 1870 r.

Bruśnicki.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  Lista wystawców, którzy do dziśdnia 

wyroby swoje dali na wystawę rękodzieł 
niczo-pr żerny slową w Krakowie.

1. Rymarze i siodlarze: Sokołowski, Szklarski, 
Kleczyński, Procner, Butryna, Długasiewicz, Ku- 
trzebski,

2. Garbarze: Lopatkiewicz, Lipiński.
3. Powroinicy: Welczowski, Wałkowiński.
4. Ślusarze: Kurnikowski, Szymczykiewicz W. 

Makowiecki, Szymczykiewicz S., Powiednicki, Sło- 
niowski kupiec wyroby świątnickie i inne, Miśko

, wage-
5. SzczoIkarze: Bojarski, Kudasiewicz-
6. Piernikarze: Molęcki, Mikeska.
7. Mąka: Młyn w Tyczynie hr. L. Wodzickiego 

i spółki.
8. Wyroby zi korku i korzeni: Bożęcka, Grud- 

kiewicz.
9. Kapelusznicy: Gela, Engel.

10. Bednarze: Dąbrycz.
11. Rytownicy: Langer.
12. Wyrób broni: Hofelmajer.
13. Blacharze: Glixeli, Filipowicz, Pinkalski.
14. Krawcy: Otfinowski, Królikowski.
15. Szewcy: Moryc, Mazurski, Klemensiewicz, 

Bańkowski i syn, Sosnowski, Hanicka, Hanicki, 
Sierociński i Wierzchowski ze Lwowa.

16. Przędze: Bracia Wolf z Białej.
17. Mydło: Lacikowski.

Przem yśl 6 czerwca.  ̂
(W ystaw a. Ciąg dalszy.) Najwięcej 

rozmaitości przedstawiał bezwątpienia
5. Dział maszyn i narzędzi rolniczych.
Z powodu mnogości wyrobów fabryk 

tak krajowych, jak i zagranicznych, nie- 
możebnem jest przechodzić szczegółowo 
pojedynczych okazów, przekroczyłoby to 
bowietn ramy dziennika waszego. Odsyła­
jąc więc ciekawszych czytelników do pism 
poświęconych wyłącznie gospodarstwu i 
przemysłowi, podniosę tylko zalety cel­
niejszych maszyn i narzędzi z głównych 
naszych fabryk.

Liczne okazy narzędzi rolniczych z Za­
rzecza przedstawionych, świadczyły wy­
mownie o działalności i pożyteczności tej 
fabryki. — Osobliwie odznaczał się pług 
do głębokiej orki i podskibowiec. — U- 
żywanie jednak do wszelkich czynności 
czterech koni nasuwa zdanie, że w kon­
strukcji należałoby cokolwiek w ten spo­
sób zmienić, by ruchy narzędzi mniejszej 
siły wymagały.

Pan August Schumann ze Lwowa wy­
stawił również wielką ilość maszyn i na­
rzędzi odznaczających się dobrocią ma- 
terjału i lekkością budowy. — Młyn jego 
amerykański odpowiedział przy próbie 
wszelkim wymaganiom, a młocarnie za­
przężone parą końmi młóciły na godzinę 
po 144 snopów.

Młocarnie Fosiewicza zalecają się do­
kładnością wykonania części składowych, 
ruch ich mechaniczny lekki, tylko zanad 
to są skomplikowane.

Ze żniwiarek najodpowiedniejszą i naj 
lepszą okazała się żniwiarka z fabryki 
angielskiej Brigham et Bickertons, repre­
zentowanej przez ajenta wiedeńskiego J. 
Specker; w ogóle zatem jako najprakty­
czniejsza gospodarzom naszym poleconą 
być winna.

Oprócz tego były również dwie żni­
wiarki przedstawione przez J. Wicherę ze 
Lwowa, ajenta fabryki angielskiej Clay­
ton, Shuttleworth et Comp., te jednak nie 
odpowiedziały przy próbie wymaganiom 
stawianym, mierzwiły bowiem zanadto 
zboże.

W wyrobach fabryki Peterseima z Kra­
kowa znać wielki postęp w konstrukcji, 
osobliwie sikawki jego na chlubną zasłu­
gują wzmiankę — oraz maszyna do ro­
bienia cegieł bardzo praktyczna, która 
wedle podania fabrykanta, ma 3 do 4000 
cegieł w przeciągu 12 godzin wyrabiać. 
Przy próbie odznaczyła się wreszcie gra­
barka dowiedzioną praktycznością.

Okazy przez Dornwalda przedstawione 
zalecały się lekkością ruchów i dokła- 
dnem wykonaniem, na szczególną miano­
wicie uwagę zasługiwał młynek do ro­
bienia jagieł własnego pomysłu.

Pod względem wzorowego wykonania 
zajmowały jedno z pierwszych miejsc wy­
roby z fabryki znanej u nas Eliasiewicza 
z Tarnowa. Szczególnie zwróciła uwagę 
na siebie młocarnia czterokonna z rnane- 
żem żelaznym; z powodu jednak, że przy 
próbie zaprzężono do niej tylko parę ma 
łych koni, wydała rezultat stosunkowo do 
innych mniejszy. Ponieważ bowiem siła 
motoru nie była wystarczająca, przeto 
zboże nie zostało do wymłotu przez me­
chanizm dostatecznie wciągane, gdyż tyl­
ko zwykły i regularny obrót wprowadza 
mechanizm do właściwych funkcji. — Mły­
nek tak zwany wrocławski z tejże fabry­
ki o 12 rafach okazał się najlepszym ze 
wszystkich. — W ogóle wyroby tej fir­

my są nawet w najdrobniejszych szcze­
gółach wykończone, czem zasługują na 
ogólne uznanie.

Uwagi godną była młocarnia do koni­
czyny Baygera z Kopyczyniec, zupełnie 
nowa, własnego pomysłu. Według zdania 
fabrykanta wymłaca ona główek koniczy­
ny po 20 kopach. Ta osobliwie dla mniej­
szych gospodarstw nadzwyczaj pożyteczna 
młocarnia kosztuje około 150 złr. w. a.

Mogilańska fabryka bar. Konopki do­
starczyła również kilka okazów, odzna­
czających się bardzo starannem wykona­
niem. Pługi rozpowszechnione w całym 
kraju potwierdziły przy próbie zalety lek­
kości, dokładności roboty i wielkiej prak- 
tyczności. Są one zwłaszcza do płytszej 
orki doskonałe. Prócz tego zasługiwała 
na uwagę grabarka do zbierania kłosów 
z ściernią po zbiorze zboża (w Wiedniu 
zwana Hunger-łieche). Pominąć nie można 
wreszcie Segregatora do czyszczenia zbo­
ża z wyki i groszku, nowego wynalazku 
patentowanego, użytecznym być może szcze­
gólnie dla małych gospodarstw. Wziętości 
i pożyteczności tej fabryki dowodziła naj­
lepiej sprzedaż wszystkich na wystawę 
przywiezionych okazów, nie mówiąc o licz­
nych zamówieniach na placu wystawy przez 
wielu gospodarzy poczynionych.

Najlepszy siewnik był z fabryki Carowa 
w Pradze, tak zwany „Yictoria-Drill sie­
wnik", zalecający się lekkością ruchu i 
kombinacją, przez co różny obrot mecha­
nizmowi wedle potrzeby nadać można.— 
Żniwiarka z tejże fabryki systemu Ho­
warda dobrze zbudowana, lekkością obro­
tów się wyszczególniała; koło w niej 
kute, dyszel podwójny, a na nim siedze­
nie dla furmana.

Z lokomobilów pierwsze zajmowała miej­
sce lokomobila 6-konna systemu Webera 
z fabryki Szumanna ze Lwowa. Ulepszo­
na powiększonem palewiskiem zasługuje 
na uwagę pod względem całego wykona­
nia, a mianowicie roboty kotlarskiej. — 
W tej gałęzi położył p. Schumann nie­
zaprzeczone zasługi.

Druga lokomobila z młocarnią fabryki 
Garreta, przedstawiona przez Kellermauna 
z Biały, jakkolwiek odznaczała się dosko­
nałością wykonania, roboty i materjału, 
jednak w działaniu niezupełnie okazała 
się odpowiednią.

Pomiędzy wszystkiemi wreszcie maszy­
nami imponował każdemu ogromny i nad­
zwyczaj starannie wykończony przyrząd 
gorzelni czy na 100 wiader, wyrobu pana 
Szumlakowskiego z Opawy. Cena jego wy 
nosi przeszło 10,000 zła.

Oprócz wyżej wymienionych wybitniej 
szych okazów, o innych jako zwyklejszych 
i już znanych tutaj nie wspominam, ogra­
niczam się tylko na podaniu premjowa- 
nych w tym dziale wystawców.

Medal srebrny otrzymali:
1. Wny Bayger,
2. „ Brigham et Bickertons,
3. „ Dornwald,
4. „ Eljasiewicz,
5. „ Konopka,
6. „ Peterseim,
7. „ Schumann,
8. „, Szumlakowski.

List pochwalny:
1. Wny Kollat,
2. „ Konopka,
3. Państwo Zarzecze,
4. Wny Konstanty Rojowski.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Z nad  u jśc ia  Ja s io łk i 3 czerwca.
A. S. Dnia 3 czerwca odbyło się w Ja­

śle premjowanie bydła rogatego z sub­
wencji rządowych za pośrednictwem rady 
powiatowej Jasielskiej. W wschodniej Ga­
licji, w podobnej zbawiennej instytucji 
może tow. gosp. działać przez właściwe 
organa, bo przez swe oddziały rozrzuco­
ne po całym kraju, tu przy trudności zde­
centralizowania się tow. krak. wypada u- 
ciekać się do urzędów autonomicznych. 
Przyznać jednak należy, że wydzielona 
komisja rady powiatowej do premjowania 
bydła rogatego mniejszych właścicieli wca­
le dobrze z poruczonego jej zadania wy­
wiązała się i osiągnęła swem stosownem 
zarządzeniem cel główny, t. j. zachętę do 
polepszenia chowu bydła między włościań- 
stwem.

Wystawa bydła odbyła się w przyda- 
szach kasarni miejskich, gdzie pomimo 
ulewnego deszczu bydło swobodnie stać 
mogło i komisja swe spostrzeżenia usku­
teczniała. Średnia część dziedzińca przy­
strojoną była chojnami z stosownemi bra­
mami i ozdobiona chorągwiami barwy na­
rodowej, czem zadość się stało potrzebnej 
ostentacji w takich razach — do czego 
przyczyniły się jeszcze huczne tony mu­
zyki jasielskiej, dodające większej przy­
jemności obdarowanym właścicielom pre- 
injowanego bydła.
gg|Okazów bydła było około 70 sztuk; 
były to wszystko krzyżowania z przewa­
żającym typem holenderskim, a właśnie

najkształtniejsze zbliżały się znakomicie 
do form rasy holenderskiej, która zdaje 
się przeważa w gospodarstwach dworskich, 
ale też widoczną jest i między wiejskiem 
bydłem; najliczniej były reprezentowane 
krowy i jałówki; było też kilka bujaków 
pojedyńczych gospodarzy, i to biedniej­
szych, bardzo kształtnych z przewagą krwi 
holenderskiej; przewagi krwi szwajcarskiej 
prawie nie było, prócz buhajka szwyca. 
Typ krajowy pomiędzy tak rozlicznemi 
krzyżowaniami prawie zatracony i odzna­
czający się może tylko kształtami drobne- 
mi. Wołów roboczych prawie nie było; 
wprawdzie woły dzierżawcy z Dębowca 
p. Prochaski otrzymały pierwszą nagrodę, 
ale i te nie miały budowy odpowiedniej 
wołom roboczym. Już samo ich pocho­
dzenie przeważnie holenderskie, jak maść 
i kształty okazywały, nie kwalifikowały 
ich na bydło pociągowe.

Żałować wypada, że okolice górskie nie 
przedstawiły swych wołów, które musiały 
najwięcej zatrzymać typu rodzinnego a 
wielce właściwego bydlęciu pociągowemu.

Najbliższa okolica Jasła była tu repre­
zentowaną, a ta właśnie do pociągu prze­
ważnie koni używa; ztąd też brak ogólny 
wołów.

Z tej więc już wystawy wywnioskować 
można, że gdy towarzystwo gosp. będzie 
rozdawało buhaje do rozpłodu, wypada 
dobierać $ rasy najmleczniejszej, któraby 
pozwoliła wychować mleczną krowę ubo­
giemu komornikowi, odznaczającemu się 
gorliwszą pieczołowitością przed zamoż­
niejszym kmieciem. Komisja postąpiła so­
bie bardzo słusznie, iż nie trzymała się 
programu w okólniku zawiadamiającym o 
wystawie wyrażonego, to jest iż dała nie 
10 większych nagród, ale 21 o mniejszej 
sumie.

Z rozmów między ludem można było 
posłyszeć, że takie premjowanie będzie 
znakomitym bodźcem do poprawy rasy 
bydła rogatego; ale potrzeba się też za­
jąć, aby w odpowiednich okolicach był 
należyty ogólny kierunek nadany, a to 
trudno dopiąć, gdy inteligentniejsi gospo­
darze nie4utworzą między sobą podobnych 
oddziałów jak we wschodniej Galicji. — 
I dziś, gdyby na to premjowanie wpływa­
ła  jakaś silniejsza i zupełnie fachowa go­
spodarska organizacja, możnaby więcej 
rozpostrzeć wpływ skuteczny na postępo­
wość w chowie bydła, możnaby dać pe­
wne wskazówki ubiegającym się w przy­
szłości o nagrody,-- co łatwiej członkom 
stowarzyszenia gospodarskiego pewnego 
okręgu, mającym znajomość miejscowych 
stosunków i działających z żądzą powię­
kszenia wpływu swego towarzystwa.

G e n y
w Krakowie na targowicy publiczni) dnia 7 

czerwca 1870 r.
złr. c. złr. c.

Wierzyca pszenicy zimo. od 5 — do 5 50
„ iyta . . . . . . 3 12 V9 3 30
„ jęczmienia . . 2 75 3 —
„ o w sa ............. 2 12 V- 2 37 l/a
„ grochu . . . . 3 25 3 65
„ jagieł 6 25 7 —
„ fasoli. . . . . . 4 — 4 60
„ ziemniaków . . i 50 1 75

Centnar wied. siana . . 2 75 5 —
„ słomy . . 1 25 1 50

Kunt mięsa wołowego ze
spasionego bydła. . . — 22 — 24

Funt mięsa z drob. bydła -  21 — 22
„ polędwicy wołowój -  32 - 4 0

Garn. spiryt. 90° tral. z opł. 2 50 3 —
„ okow. 80° „ „ 1 75 2 —

Garniec masła młod. św. 2 85 3 —
Funt wied. słoniny . . . — 40 -  48
„ „ soli............ --- --- „  7

Kopa jaj kurzych . . . . — 95 1 -
Miarka kaszy jęjzmiennćj — 46 — 60
Miarka kaszy tatarczanćj 1 35 1 40

„ pszenicznej 1 25 1 30
„ „ perłowej . . 1 — ł 25
„ „ tatar, całej. — 95 1 -
„ „ tat. łupanej — 85 — 90
„ pęcaku ............... -  80 -  85
„ kaszy jaglanćj . . -  85 — 95

Cent. mąki pszenicznćj . V 80 12 —
Z powodu świąt bardzo mały był dowóz

zboża na targ dzisiejszy.
Sporządzono w biurze komisarjatu targowego 

Dan jak wyźćj.
Ref. Białkowski.

Delegowani obywatele: Za komis, targów.
Hermann Fritsch. Siermontowski. 

Teofil Pani.

Wiadomości telegraficzno.
Praga 5 czerwca. Wybory uzupełniające 

z gmin wiejskich odbędą się d. 7 lipca, a 
w okręgach wyborczych miejskich d. 10 
lipca. Wiernokonstytucyjny komitet wy­
borczy postanowił tym razem nie przedsta­
wiać żadnych niepopularnych kandydatów.

Praga 7 czerwca. Słychać, że hr. Beust 
i hr. Taaffe zamyślają złożyć swe mandaty,

jeżeliby ich w przyszłym sejmie nie wy­
brano do rady państwa. Już przed kilkoma 
tygodniami postanowili znakomici posłowie 
z prawicy i lewicy starać się o to, by ich 
wybrano.

Krajowa rada szkolna zniosła przymus 
językowy.

Peszt 4 czerwca. Jokai ogłosi jutro swój 
program dla lewego środka, zgodny po 
większćj części z projektem reformy Hor- 
na. Jeżeli się Andrassy otrząśnie z ultra- 
montańsko-feudalnych naleciałości, lewy śro­
dek go poprze i wystąpi do akcji.

Simonyi interpelował ministerstwo, z któ­
rych punktów ustawy o municypalnościach 
zamyśla uczynić kwestję gabinetową.

Grac 7 czerwca. Hr Beust przejeżdżając 
przez Grac do Gleicbenbergu rozchorował 
się i od soboty już tu przebywa; obecnie 
jest mu już znacznie lepiśj.

Stuttgart 6 czerwca. Liczny kongres 
robotników uchwalił rezolucję, że tworze­
nie stowarzyszeń produkcyjnych powinno 
być głównym celem ruchu wśród niemiec­
kich robotników.

Paryż 5 czerwca. Siecle donosi, że po­
nieważ konstytucyjna lewica nie przyjęła 
warunków postawionych przez Grevy’ego, 
więc rozpadnięcie się lewicy na dwie frakcje 
stało się już czynem dokonanym.

Paryż 6 czerwca. Pays zamieszcza ar­
tykuł Gassagnac’a, w którym tenże powia­
da: Słabość gabinetu pochodzi ztąd, że 
nie ma zgodności między obecnćm położe­
niem rzeczy a kierunkiem postępowania, 
przez rząd obranym. Dalćj podniesiony jest 
zarzut, że teraźniejsze ustawy polityczne 
wywołują agitację, a gabinet nie uwzglę­
dnia reform ekonomicznych, wymaganych 
przez opinję publiczną.

Florencja 6 czerwca. Poseł turecki przy 
tutejszym dworze, Rustem-bey, powrócił tu 
wczoraj z Rzymu, nie uzyskawszy od sto­
licy apostolskićj najmniejszych ustępstw 
dla ormiańskich dysydentów.

Madryt 5 czerwca. Dzisiaj odbyła się 
demonstracja urządzona przez 5,000 Espar- 
terystów. Sztandar ich nosił godło: *Nie- 
chąj się. spełni wola narodu! Niechaj de 
mokratyczne prawo i cnota odniosą try- 
umfl“

Unioniści odłączyli się od Alfonsystów 
i przybrali nazwę „wrześniowców" (septem- 
brystów).

Barcelona 6 czerwca. I tu odbyła się 
wczoraj demonstracja na rzecz Espartera. 
Zresztą panuje zupełny spokój.

Lizbona 6 czerwca. Marszałek Saldanha 
wzdryga się przyjąć posła włoskiego, ale 
oświadczył, że się bezpośrednio zniesie z 
gabinetem florenckim. Powody takiego po­
stępowania są nieznane.

Saldanha żąda konstytuujących kortezów 
i powiększenia wojska na 30,000.

Minister spraw wewnętrznych podał się 
do dymisji; miejsce jego objął minister 
sprawiedliwości.

Belgrad 6 czerwca. Jedinstwo donosi, że 
Serbja zawarła z Rumunją układ co do 
ruchu nadgranicznego. Wkrótce przyjdzie 
do skutku konwencja pocztowa. Równocze­
śnie rozpoczęto rokowania o zawarcie z 
Rumunją traktatu handlowego.

Konstantynopol 6 czerwca. Według La 
Turquie odwiedzi może car Aleksander, 
którego się w ciągu lata w Besarabji spo­
dziewają, Konstantynopol.

Przegląd polityczny.
W iedeń 7 czerwca.

B. C e n t r a l n y  k o m i t e t  dla wy b o ­
r ów p o s t ę p o w y c h  do sejmu niższo- 
austrjackiego w W i e d n i u  zbiera się ju­
tro po raz pierwszy. Jeden z członków 
tego komitetu dał mi listę kandydatów 
postawionych przez tenże komitet, dla 
miasta Wiednia (Innere Stadt).

Na liście tej figurują pp.: dr. Meyerho- 
fer, Jul. Hirsch, Nikola, Dittmar, P. Pa- 
eher. Pierwszy dr. M e y e r h o f e r  były 
poseł do sejmu i rajćhsratu, ma tu wiel­
kie wzięcie, ponieważ zawsze głosował 
za wszystkiemi liberalnemi ustawami i tem 
samem de facto stwierdził już swój libe­
ralizm. Drugi Jul. H i r s c h ,  to ten sam 
dziennikarz, który jak to wam niedawno 
wspomniałem, w sprawie wystawy między­
narodowej w Wiedniu, ogromne położył 
zasługi dla Wiednia. Trzeci Ni ko l a ,  bar­
dzo popularny radca gminny, odznaczył 
się w różnych kwestjach gminnych, zało­
życiel nowego zakładu sierót. Fabrykant 
D i t t m a r  już był posłem do sejmu i na 
leży do partji postępowej. Piątego P a  
c h e r a  zdaje się, że wzięto tylko z po 
wodu rozległych stosunków tego właści­
ciela hamerni.

Centralny komitet wydaje także jutro 
odezwę do mniejszych właścicieli ziem­
skich i wieśniaków, by paraliżować wpływ 
klerykalny, który bardzo się wzmaga.

Partja centralistyczna z organem swoim 
N. fr. PressC' pracuje o ile może i stara 
się wpływać szczególnie na stan kupiecki 
^Kanclerz Beust z powodu słabości zo 
staje jeszcze kilka dni w Gracu. Hr. Po

K u  r  s  P a P  i
4iidaj%| płacą żędaję| płacą

K raków 7 czerwca złr. wal. a. złr. wal. a.
Papiery krajowe: ,» ,, „ „ Hemis. 95 — 94 -

Renta .................................. 60 30 60 „ likwidacyjne z kup.. 78 60 78 25
„ w srabrse ................. 69 60 69 20 Kolej warsz.-wied.............. 72 — 70 -

Losy pożya*. * r. 1864. . 91 - 90 _ „ warsz.-bydg. ........... 74 — 72 -
. i860 .. 97 — 96 50 Ros. pr. z r. 1864............. 154 — 152 —
.  1864-- 117 - 116 - „ r « r. 1866............ 151 — 149 -

G-alie. obligacje indemn... 76 2(1 74 40 Waluty: Srebro............... 121 60 120 30
„ listy zast.................. 77 - 76 r,0 Dukaty............................... ----- -----
„ „ „ ban. hypot. 91 20 90 70 Napoleondory..................... 9 80 9 76
Ob ligi pierwszeństwa : Imperiały............... ........... ------- — . .

Kolei poludn. 3% (Lornb.) 118 - 117 ~ Oourant praski................... 1 81 1 81
„ Kar.Ludwika 5% . . 104 — 103 — Rosyjsk. ruble pap............ 1 52 1 51
„ ,, „ Ilemis. 99 - 98 - W ied eń  7 czerwca

Czerniow, 1 5 % ... . 84 - 83 — Oług panst. Renta. . . .  6°/, 60 30 60 20
,, 18 87......... 96 — 95 - „ w srebrze...........6% 70 30 70 20
O 1838......... 93 — 92 - „ wal. austr. spłać. 5% 99 - 98 —

Akcje -przemysł, i  bank. Losy pożycz, z r. 1839 . . . . 237 — 236 -
Lombardy , ,  ................ . 191 50 190 — „ „ 1854 4% 91 - 90 51:
Akcje kol. K. Lud. galic.. 142 50 140 75 „ na 500 1860 5'/„ 96 80 96 60

„ kok crerniow.......... 207 60 206 70 „ na 100 1860 5s/0 106 25 106 -
n kol. Rudolta. . . . . . 167 25 166 50 „ na 100 1 8 6 4 .i. . . 117 20 116 90

kol. siedmiogr, . . . 170 50 169 25 H om o...............• ................ 24 - 23 y>
„ kol. półn.-wscb,.. . 165 — 164 — Oblig. ind. G a l . 5% 75 — 74 50
„ banku naród...... .... 721 - 719 - ,, „ Buków,5% 73 75 73 25
b Kakł. kredyt. . . . . . 255 80 255 10 Galic. pożycz, głodowa 7% — — — _
„ Kol. wschodnia . . . 96 — 95 aO Akcje bankowe
f, Kakl. kredyt, wg-p. 86 - 85 - Anglo-austr. za 100 złr... 310 25 809 75
„ bank.a obrotow.. . . 113 - 112 - Anglo-węgierskie............... 95 50 95 -
a „ hypotoez. g  vl. — — - -  - Austr. kredytowe............... 390 — 388 -
„ „ handl. ogóin. __ _ — - Kredyt, handl. przemysł.. . 254 10 253 90
0 » krakowski e. Dyskontowy austr............. 80 75 80 25

wpłatą złr 80 73 ^ 71 — Franko austr...................... 120 50 120 -
Losy kredytowe................. 163 — 162 — Krakowski handl. przem.. — _ — _.

Papiery zagraniczne: Galicyjski krajewy........... — — —  —

Listy zast poi-z kup. I emis. 96 ~ 94 - N a r o d o w y , ......... 724 — 722 -

e r  ó w i P i e n i ę d z y-
źądająl płacę żędająl płacę żądają j płacą

Akcje kolei. złr. wrl. a. złr. wal. a. złr. wal. a.
Alfóld Fiume..................... 173 75 173 25 „ Ferd,znlO0złr.M.K.5% 92 ~ 9l 60 Berlin za 100 tal. 5 skonto _ _
Czeska zach. na 200 złr. 141 50 240 50 „ ,, W.A.5% 89 — 88 — Frankf. za 100 fl. 4 „ 102 49 102 25

„ północn. „150 „ 123 25 122 75 „ „ „ (sr. płat,)5 % 107 50 107 25 Hambrg 100 mark4 ,, 90 70 90 60
E lżb iety .... na 200 „ 211 25 210 75 „ Karola Ludwika na Londyn lO ftst. 3'/, ,, 122 65 122 50
Ferdynanda na 1000 „ 22/5— 2273 300 złr. 5% 103 — 102 — Paryż za 100 fr 2J „ 48 60 48 50
Franc. Józefa „ 200 „ 193 75 lr>3 26 „ „ 2 emissja . 98 60 98 25 Monety:
Kar. Ludwika,, 200 „ 242 — 241 60 „ Lwow.-Czerń.-Jassy: Dukaty ważne................... 5 80 5 79
Koszyc. Oderb. 170 „ 62 7ó 62 25 I. cmis. na 300 złr. 6 "/„ 83 80 83 60 Mapoleony........................... 9 7' 9 75
Lwow.- Czerń, na 200 złr. 207 _ 206 75 U- n s 5% 95 — 94 76 Srebro ........ ....................... 120 25 120 -•
Półn. zach. austr................ 201 50 201 25 U f  „ „ 5% 92 2ó 92 - L w ó w  4 czerwca
Rudolfa...........na 200 „ 167 25 166 75 „ Rudolfa na 3Ó0 fl. 5% 94 20 93 80 Indemniz. galicyjska. 5% 76 40 74 90
Siedmiogrodzka „ 200 „ 172 — 171 50 „ Siedmiogr. 200 „ 5% 92 — 91 80 „ buków .... 5
Rządowa na 200 (500 fr.) 397 — 396 - Rzędowa . . . ; .  na 500 fr. 144 - 143 75 Listy zastawne . . . . .  47« 76 30 75 85
Theissbahn ....................... 237 25 236 75 11. emis. „ „ 143 76 143 50 ...........57. 84 30 83 86
Tramway........................... 212 60 212 25 Południowa....................... 119 - 118 50 Pożyczka głodowa.. 77, 101 - 100 -
Południowa na 500 fr.. . . 191 40 191 20 aa 200 fl. sr. za 100 w. a. 5 “/, 93 60 93 40 Akcjo bankuhipot... .  67, 102 — 101 -
Węgior. półn.wsch.200złr. 166 30 166 25 Bony 1870 za 74 „ 6*/, 248 »0 248 „ „ włościań.. 6"/, 91 50 90 50

„ wschodnia 200 „ 96 — 95 75 „ 1875 „ 76 „ 6% 248 50 248 - Dukat w a żn y .................... 5 83 5 78
Akcje przem. i L is ty  zast. „ 1877 „ 78 „ 6% _  _ — _ Napoleon d’or ..................... 9 83 9 76
Borysławskie naft. 200 fi. ------- ------- Losy prywatne. Półimperjał ros................... 10 5 10 95
Aust. Bod.-Cred. 10011.5% 107 60 107 26 Kredytowo na 1 '0 fl. w.a 162 50 162 — Rubel srebr. ....................... 1 94 1 90
Listy. zast. galicyjskie 4% 76 60 — _ Clary.........„ 40 „ M.K. 37 - 36 — „ papierowy,............. 1 52 1 50

- ,  n „  Ul; 85 — 83 50 Żeglugi na Dunaju 100 „ 100 25 99 75 I alar pruski............. .. —
„ „ Banku Hyp. 6% 91 — 90 50 Keglewicza . . . .n a  10 „ 17 - 16 — Srebro ................................. 122 ~ 120 75
„ „ Bank. Włoś. 6% 91 — 90 75 Budy.........na 40 fl. W.A. 34 60 34 - W arszaw a 3 ezerwca Rs. k Rs. k,
„ Bank. naród. M.K. 6% 98 50 98 25 P alfy.........na 40 „ M.K. 30 50 29 50 Listy zast. serii 1 . . .  .47 , S3 22 92 89
„ „ „ W.A.5% 93 70 93 60 Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A 15 60 14 50 „ „ 2 . . . .4 % 93 22 92 89

zast. węgierskie 5 j % 91 - 90 7ó S a lm . . . . . „ 40 „ M.K. 41 — 40 - „ likwidacyjne. . .  .47, 76 63 *6 33
ObUgi pierwszeństwa: St. Genois „ 40 M.K. 80 50 29 50 Poż. lot. z 1864 ___ 67, 153 — 151 25

Kolei czesk.półn. 300 fi. % 95 ~ 94 50 Stanisławów 20 „ W.A. ------- —  — „ „ z r. 1066 . . . .5 % i 49 50
„ „ zachod.300 „5*/, 94 25 94 - Tryestu.. na 1 K) „ M.K. 123 — 122 - Akcje kol. warsz.-wied . . . . 72 — _
„ Cesarz. Elżbiety 5%, — — Waldstein „ 20 „ „ 23 - 22 — „ „ warsz.-bydg.. 73 50 72 50

Elżb. wsr. 100 zł. W. A. 6*/, 94 50 94 - WindischgrStz 20 „ „ 21 — 20 60 „ „ warsz.-teresp. —0 w __ _
Elż.em.l862„ „ 5% 94 - 93 60 Weade: „ „ łódzkie........... -w —
EU. „ 1869 „ „ 6% 101 — 100 — Augsbrg.zalOOfl niem.4% 102 86 102 15 W eile na Wiedeń z«160z 98 40

Pociągi osobowe na kolegach żelaznych
Odchodzą: Z Krakowa do Wiednia, Wrocławia o 

godzinie 6 min. 3 rano; 3 min. 33 po peł.— 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
rano, — do L wo w a  o g. 11 min. 35 rano. 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  06 28 r, 
o 5 30 W. — Z W ie d n i a  do K r a k o w a o  g 
8 m. rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G ra n ic y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 25 po południu,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m. 51 po poł 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 

5 min. 16 wieczór, —
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano.

g. 8, m 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do Krakowa  o g. 7 m. 40 rano. o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do Kra k ow a  o g. 1 po południu 
Przychodzą: Do Krakowa z Wiednia o g, 9 m. 52 

rano 8 m .5 4 wieczór — z W r o c ł a w i a  o g. 9 
r». 45 rano,— z W r o c ł a w i a ,  Wa rsz aw y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 2] 
wieczór,— ze L w o w a  o g. 5 m. 33 rano, 
o g. 3 m. 26 popołudniu;
W i e l i c z k i  o g 8 m. 15 rano, i og. 8, m. 15 w 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano 
i og. 6 m. 25 w. — Do L w o w a  z K r a k o w a o  g 

10m. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W ie dn ia  z Krakowa o g. 5 m, 23 rano; 7 

m. 32 wieczór.
Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę 

z Krakowa do Wieliczki i Niepołomic o g. l i m .  
23 odchodzi pociąg mieszany i przychodzi do Kra­
kowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popołudniu.

Ruch pociągów odbywa się na kol. galic 
Kar Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
o 16 minut wcześniśj, zaś na kol, północ, ces. Ferd, 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m, późniój 
od krakowskiego.

Akcja ugodowa osiadła tymczasem na 
mieliźnie rezolucyjnej — dzienniki rzą­
dowe wykazują, jak w i e l e  ministerstwo 
nam daje i dowodzą, że więcej żądać nie 
można. W uwagach zamieszczonych na 
czele dziennika oceniamy, jak m a ł ą  
część rezolucji ministerstwo nam daje i 
co t a  część warta.

y  polityce naszej krajowej zabiera 
dzis głos „zjazd lwowski," którego sta­
nowisko i zadanie ocenia zamieszczona 
Qa_ wstępie korespondencja i).

Wczoraj wieczorem wyjechało na zjazd
tycznego” * U k “ “ łollWw •K»la P1* -

a^ o « ó łPOn<ienc^e nasze wiedeńskie podają 
utA™ o.ruobu wyborczym w Wiedniu, 
który przybiera wielkie rozmiary i do za- 
cię ej walki wyprowadza dwa nieprzyjazne
stronnictwa centralistów i postępowców. 
Co wielce charakteryzuje stronnictwo cen- 
tralistow, mające siedzibę swą w samem 
m 1 e s c i e  Wiedniu, to jest ta okoliczność, 

z pięciu jego kandydatów trzech jest 
zydow: Beer, Winterstein, Kuranda, a 
dwóch neofitów: Friedlander i Glaser.'

Trudno przewidzieć, jak długo jeszcze mi­
nisterjum francuzkie będzie umiało igrać 
z ogniem i przy każdćj drobnój nawet spra­
wie stawiać kwestję gabinetową i wycho­
dzić zwycięzko, ale to zdaje się rzeczą pe­
wną, że p. Ollivierowi dzisiejsza izba co­
raz staje się niewygodniejszą. Rzeczywistćj 
parlamentarnćj większości niema w tćj izbie, 
a jeżeli ministerjum otrzymuje większość, 

i tylko dla tego, że niema w izbie dość 
silnego stronnictwa, któreby ze swego ło­
nu mogło rząd wytworzyć a z drugićj stro- 

- bardzo dużo deputowanych obawia się 
rozwiązania izby i powtórnych wyborów, 
których rezultat uważają dla siebie za wą­
tpliwy. W tćj niepewności leży klucz sy­
tuacji, ale tak długo trwać nie może i al­
bo ministerjum pozbędzie się tćj izby, albo 
izba zmusi ministerjum do dania dymisji.

Liczbę przeciwników p. Ollrvier powię­
kszył znowu osławiony p. Mires mający ze 
swymi stronnikami wpływ na kilka zna­
cznych dzienników. I ta okoliczność może 
zaważyć na szali.

P. Bismark wrócił już z wycieczki em- 
skićj do swego pomorskiego Tusculum, do 
Warzinu. Ma tam zabawić czas dłuższy, a 
jeżeli p. Bismark dłuższy czas bawi na wsi 
z pewnością knuje się jakiś plan akcji. Po­
gadanki z carem może nie były znów tak 
niewinne, jak utrzymują. Dziwnym wypa­
dkiem Kord. Allg. Ztg. urzędowy organ 
Bismarka, zaczyna różowo patrzeć na po­
łożenie Włoch, które przecież jak zkądinąd 
wiadomo, walczą na dobre z gorączką re- 
wolucyjną. Czyżby to miało oznaczać nowe 
zbliżenie się do Włoch, tćm bardzićj, że i 
Francja, jak donosi telegram zapytuje p. 
Malareta o projekta pruskie w tym wzglą­
dzie i pruską kolćj św. Gotarda?

W Hiszpanji żądanie większości głosów 
dla przyszłego króla, które przeszło w Kor- 
tezach, odracza wybór króla ad calendas 
grecas.

W Lizbonie zażądał poseł włoski pa­
szportów, niewiadomo nawet dla czego.

Russyfikacyjne tendencje we Finlandji wy­
wołują w krajach skandynawskich wielkie 
oburzenie.

W Szwecji, Danji i Norwegji zawiązują 
się komitety skandynawskie mające na ce­
lu pracę nad połączeniem wielkićj rodziny 
skandynawskićj w jedno państwo.

O statnie telegram y.
L w ó w  8go czerwca w południe, 

(tel. pryw.) Burmistrze wschodnićj Ga­
licji odroczyli wybór do komitetu cen­
tralnego aż do rezultatu zjazdu lwow­
skiego. Starostowie wydali in stru k cje  
r z ą d o w e  wyborcze. Na zjazd przy­
było tutaj 200 osób z całćj Galicji. Dzi­
siaj było pierwsze zebranie.

Szczepański stawia wniosek imieniem 
członków koła politycznego krakow­
skiego, aby członkowie koła, członko­
wie towarzystwa demokratycznego lwow­
skiego, stronnictwo Ziemiałkowskiego i 
rezolucjoniści wybrali komisję, która po­
południu ma przedłożyć wnioski wzglę­
dem wspólnej akcji. W kwestji tćj za­
bierali głos: Smolka, Szczepański, Go- 
lejewski, Starkel, Iskrzycki, Widman 
Schmitt, Romanowicz.

Genewa 8 czerwca. Z powodu zmowy 
robotników obawiają się na jutro groźnych 
wypadków.

Florencja, 8 czerwca. Władze przęjeły 
przy powstańcach ujętych w Liworno plan 
insurekcyjny. Przy Pizie zamierzał jeden 
oddział powstańców opanować kolćj.

Paryż, 8 czerwca. Wielki pożar lasów 
w Fontainebleau. Według Memorial pro­
testowali biskupi francuzcy przed papieżem 
z powodu zamknięcia dyskusji jeneralnćj 
(w kwestji nieomylności papieża. Red.) Pa­
pież przyrzekł przy rozprawach szczegóło­
wych zupełną wolność zapisanym mowcom,

M adryt, 8 czerwca. Kortezy obradując 
nad projektem ustawy o wyborze króla 
przyjęli 137 głosami przeciw 124 poprawkę 
Rojo Aviasa. Ministrowie głosowali przeciw. 
(Według tćj poprawki potrzeba najmnićj 
177 głosów do ważności wyboru króla, o- 
gólna liczba posłów wynosi 352. Red.)

B ukareszt, 8 czerwca. Przy wyborach 
delegatów w okręgach wiejskich odniosło 
stronnictwo rządowe świetne zwycięztwo 
mimo wysileń radykałów.

Kursa. — W i e d e ń 8 czerwca g. 2 m. _
5% zjednoczony dług państwa 60.25.— 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 70.10.— Lon­
dyn 122.30. Srebro 119.75. Dukat 9.711/a 
Akcje kred. 254.—.— Lombardy 191.20 — 
Losy z 1860 r. 96.70. —• Losy z 1864 r.
116.75.— Akcje franko-austr. 119 25.— Na­
poleony 9.74—. Akcje kolei Karola Ludwika
241.75. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
206 50. — Akcje kolei północn.wschodniój 
166 50. — Akcje Banku 722.—. — Akcje
banku związk. (Vereinsbank) 107.50.  .—
Akcje banku jen. 85.—.— Renta w srebrze 
70.10. — Galie, oblig. indemn. 74.50, —

Usposobienie giełdy: stałe.
Redaktor odpowiedzialny:
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BANK HIPOTECZNY
wydaje we Ł W O W iO  i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20so października 1869 r,
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D la uniknienia podobieństwa firm, upraszamy o dokładne adresowanie:
JPraterstrasse Nr. 3 6

A. F r ied m a n n , W ien,

Nieprzypadające do gustu towary zamieniamy na inne lub zwracamy pieniądze.

Jedyny i wyłączny skład na całą JLustrję
NAJNOWSZYCH WYNALAZKÓW.

O strzeżenie. Wprowadzona przezemnie do 
handlu Pasta Pompadour, która z przyczyny 
swój doskonałości w krótkim czasie znalazła 
powszechne uznanie, od niejakiego czasu uka- 
zuje się w wielu handlach sfałszowana; mam 
przeto zaszczyt zawiadomić P. T. publiczność, 
że prawdziwa oryginalna Pompadour pasta 
znajduje się jedynie w składzie podpisanego.— 
Pasta ta służy jako środek na pozbycie się 
wyrzutów, zajadów, piegów, a mianowicie za­
konserwowania, upiększenia i 'wydelikatnienia 
płci. Słoik 1.50 złr.

Wszystko jest możUwem! Ktoby pomyślał
0 wynalezieniu maszynki, z pomocą której przy 
najsłabszem oku, nawet o zmroku, najcieńszą 
igłę nawlec można! Maszynka taka razem z 
objaśnieniem kosztuje tylko :15 c.

1 Niema ju ż  bób* zębów. Każdy ból zębów 
■powostały z reumatyzmu, lub przeziębienia, w 
mgnieniu oka ustaje za użyciem berlińskich 
kropli na zęby. W razie, gdyby krople te nie 
skutkowały, zwracam pieniądze; potrzebaż wię­
kszej gwarancji? Flakonik z informacją 80 c

1 Politur-pasta wyborny domowy środek, z 
pomocą którego z wielką łatwością i bez tru­
du każdy może stare meble odpoliturować i, 
przywrócić im połysk. Pudełko z objaśnieniem 
dostateczne do odnowienia całego garnituru 
80 cen.
! Kulka do czyszczenia srebra niezbędna dla 
złotników, nieoceniony sposób czyszczenia me­
tali i przywrócenia im połysku, sztuka 5 c.

Regulator wszystkich zegarów tj. zegar 
słoneczny z kompasem, do polecenia dla każde­
go, podług niego bowiem jedynie wszystkie me­
chaniczne zegary uregulować tylko można; sztu­
ka 25 cen.

Proszek do prania. Z użyciem tego proszku 
zyskuje się na robocie, czasie i kieszeni, a oprócz 
tego bielizna po wypraniu daleko piękniejsza. — 
Pakiet funtowy 22 cent.

Amerykańskie patentowane pewne zamki, 
wybornej konstrukcji, nie ii o otwarcia: mały et.. 
30, 40. 50 — duży ct. 70, 90, do 1 złr, - -  wielki 
z dwoma kluczykami złr. 1. — zameczek do torby 
podróżnej ct. 25, 40 do 50.

Sztyfciki do butów, zabezpieczające spodnie 
od zabłocenia i zaszargania podczas niepogody 
para 10 cent.

Angielskie nożyczki z najlepszej stali, do 
przykrawania ct. 25, 30 do 45. — do haftu 20 do 
30 cent.

Powszechnie teraz używano nowe ołówki ma­
szynowe nie łamiące się wcale, 1 sztuka oprawna 
w drzewo 10 ct., w kość 16 ct., z rączką do pióra 
i nożykiem 90 ct. — radirgumma do atramentu 
i ołówka 6 ct.

Chronić nogi‘ od przemoczenia nakazuje 
Wzgląd na zdrowie. — Użycie wybornej m assy 
„Metzgera" na skóry, nadaje skórze miękkość i 
robi ją  nieprzemakalną. Flakon 60 cent.

Wyborny lakier woskowy z kauczukiem 
zmieszany, dodający skórze trwałości. Pudełko 
(i ii.) 30 cen.

Najnowszy ligroinowy przyrząd do ognia 
kieszonkowy, najpraktyczniejszy, w maleńkim 
formacie, połączony z lampką, którą napełni­
wszy, świecić można parę godzin i w każdym 
wypadku posiadając ten przyrząd światło przez 
dłuższy czas mieć można, aby wynalazek ten 
szybko rozpowszechnić, sprzedaję po 50 c.

Perski środek do farbowania włosów, z po­
mocą którego siwy włos w jednej chwili za 
mienić można na ciemny, lub czarny, zachowu­

jąc mu zupełną świeżość naturalną; sporządzo 
ny z ziół i nieszkodliwy; karton razem z in­
formacją 2 złr.

Najnowszy proszek na rdzę, wywabiający 
rdzę z płótna, jedwabiu innych materji a nawet 
ze stali i żelaza, pod gwarancją. Pakiet 35 c.

Środkiem przeciw kradzieży jest angielski 
atrament do znaczenia bielizny nie do wyprania, 
niezbędny w każdym domu. Flakonik 20 c.

Pierścienie na nagniotki z wełny angory. 
12 sztuk 25 c.

Angielski lakier na skóry nadający skórze 
połysk i trwałość, mały flakonik 25, większy 
45 cent.

Klej w płynie nieodzowny w każdym domu 
gdyż posiadając go, może sobie sam każdą 
uskutecznić reparacje. Klej ten utrzymywany 
w zimnem miejscu lata przetrwać może. Duży 
flakon 25 cen.

Bezwonne i nieprzemakalne podkładki do 
pościeli, zabezpieczające od przemoknienia dla 
dzieci i chorych. 1 sztuka 90 c. złr. 1.20, l 
50, 1.70. . .

C. A. uprzyw. eter mydlany którym w jednej 
chwili wywabiać można plamy z każdego ga­
tunku materji; nowy ten fabrykat przewyższa 
wszelkie inne i nie zmienia barwy nawet naj­
jaskrawszego koloru. Do czyszczenia rękawiczek 
także wyborny. Flakonik z przepisem 40 c.

Uniwersalny proszek do czyszczenia którym 
oczyścić i powrócić można połysk każdego 
metalu jak złota, srebra, bronzu, pakfongu, 
stali, miedzi i t. d. pudełko 20 cen.

Proszek przeciw poceniu się nóg. Proszek 
ten uwalnia od zbytniego potu i ubezwładnia 
niemiły odór potu, a oraz konserwuje skar­
petki i obuwie. Pudełko z objaśnieniem, wy­
starczające na 3 miesiące 50 c.

Paryski uniwer. kit, nietyłko szkło porce­
lanę, kamienie, piankę morską, drzewo, ltd. w 
jednej chwili spoić nim można, ale także i 
inne przedmioty jak drzewo z metalem, szkło 

porcelaną i t. d. Pakiet tylko 10 cen. w 
płynie 30 cen.

Elektryczne szczoteczki do zębów, z pomocą 
których bez użycia pasty, lub innych środków 
(tylko czystej wody) utrzymać można zęby 
czysto zdrowe i białe. W  celu rozpowszechnie­
nia naznaczam cenę tylko 60 c.

Pieczątki do listów, których praktyczu«sc 
taniość przewyższa dotąd używane pieczętowa­

nie opłatkami lub lakiem, w najlepszym gatunku 
z firma, herbem, nazwiskiem lub monogram, po­
dług życzenia 500 szfc.[fl. 1.30—1000 szt. fl. 1*60.

Pióra regulatory nadające się do każdej 
.ęki i każdego gatunku papieru, któremi najpię­
kniejsze kaligraficzne c u g i  wykonać można, 12 
sztuk 24cen

Doskonałe angielskie scyzoryki 1 szk. z 2ma 
ostrzami c. 20, 30, 40 - z  3ma ostrzami po 50, 
60 cen. w najl. g&t. z 3ma ostrzami cen. 60,70, 
90  fl. i — z 4ma ostrzami 80 cen. fl. 1 1-20.

Patentowana trucizina na szczury, myszy, 
świerszcze i krety. Sprzedaż za gwarancją. 
Puszka blaszana 1 fl. _ . . . .

Najlepszy środek, aiby świeżość włosow utrzy­
mać i siwe lub jasne włosy zamienić na czarne, 
jest użycie Olejku z orzechów; wszystkie chemi­
czne preparata są szkodliwe. Mam zaszczyt za­
wiadomić P .T . szan. publiczność, że posiadam 
na składzie prawdziwy nie sfałszowany olejek 
orzechowy. Flakon mały 25 cent,, duży 45 cent. 

Radykalny środek do pozbycia się nagniot- 
o naidalśj w 8 dniach. Środek ten przewyż-

że jedynie tylko

650(9--12)

ków najdalśj
O a t n s t ł & C I l i C .  N iektóre z powyż wymienionych artykułów  są, sfałszowane, zwracam więc uwagę, 

w moim zakładzie prawdziwe i oryginalne się znajdują,. .
Cenniki wszystkich znajdujących się w moim sk ładzie przedmiotów, przesyłam  na ząaanie gratis.
Zwracam również uwagę P. T. szanownćj publiczności n a  prowincji, że zarówno większe jak i  najmniejsze zamówienia 

każdego gatunku towarów, uskuteczniam  natychm iast, bez najmniejszój zwłoki.
Das erste Commissionsgesckaft des A . F r i e d l l i n n  in W i e i l .  Praterstrasse Nr. 2 d ,

Najpewniejszą lokację kapitałów
nastręczają

austrjackiego hipotecznego-kre dylowego i zaliczkowego
BANKU,

wydawane pod kontrolą wysokiego Rządu, do wysokości tylko połowy wartości realnój hipoteeanój, 
al pari w 3ił latach losujące się i prócz tego gw arantow ane całkowicie wpłaconym kapi­
tałem akcyjnym złr. * .0 0 0 .0 0 0  wynoszącym. _ . s Ł _____ „ .

i& lf. Najlepszym dowodem zupełnego zadowolenia P. T. odbiorców, najnowszy wykaz pocztowy. W  r. 1867 otrzyma­
liśmy 15,000 zam ówień—  w r. 1869 już 19.800. Taką liczbą nie poszczyci się żaden dom handlowy.___________

sza wszystkie dotąd wynalezione i sprzedaje 
się pod gwarancją. Pudełko wraz z objaśnie­
niem 40 cent.

Wyłączny skład na całą Austrję prawdzi­
wego, niesfałszowanego olejku z arniki, pomo­
cnego na ból głowy, wzmacniającego skórę i 
nerwy, a przez to nadającego i porost włosów 
nawet w miejscach, gdzie głowa zupełnie była 
łysa. Oprócz tego oczyszcza jeszcze głowę z 
łupieżu. — Jako środek domowy do użyeia na 
stłuczenia, świędzenia, reumatyzm, oparzenia 
i t. d. Bliższe szczegóły w dołączonem objaś­
nieniu. Flakon 1 fl.

Prawdziwe przezroczyste mydło glieerinowe 
pachnące po cent. 15, 20; wielkie 25; słoik po­
mady na włosy 30 cent. Sztuka dosk. fiksato- 
aru 30 cent. Mydło glicerinowe w płynie fla­
konik 25 cent. Crema glicerinowa na utrzyma­
nie gładkości i czystości płci, flakonik 45 cen. 
i inne artykuły toaletowe i perfumy w wielkim 
wyborze.

Wyborna massa do zapuszczania podłogi 
(z kauczukiem) nadająca prześliczny połysk i 
trwałość podłodze. Pudełko dostateczne na je­
den pokój 1 fl.

Pasta na skóry z kauczukiem szczególniej 
do polecenia na szory. Puszka blaszana 60 c.

Wyborna pasta do brzytew. Użyciem tej 
massy zaoszczędza się szlifowania brzytew. Pu­
dełko 25 cent.

Niezbędny w każdym domu tak zwany szli­
fierz patentowy, którym z największą łatwością 
szlifuje się nożyczki, noże itd. w paru minutach. 
Sztuka 35 cent.

Lekarskie mydło smołowe, zwane cudownym, 
niezawodny środek na słabości skórne, wyrzu­
ty, liszaje, węgry, swędzenia it d. do użycia dla 
dzieci i dorosłych. 1. Sztuka z objaśnieniem 
25 centów.

Najlepsza wiedeńska woda do wywabiania 
plam, flaszka po 10 cent.

Encrivoir, wywabia w mgnieniu oka z każ­
dego gatunku materji nowe i zadawnione pła- 
my z atramentu. Flakon 25 cent.

Najnowszy łapacz pcheł, sztuka 20 cent. 
Eter na muchy, pachnący, w kwadransie 

wypędza wszystkie muchy z mieszkania, do u- 
życia zarówno w salonie, jak wr kuchniach lub 
stajniach, flaszka 30 cent.

Najnowszy wynalazek. Guziczki do koszul 
do przyszywania z dobr. 13 próby srebra. W y­
nalazek ten łączy oszczędność i elegancję. Po­
liczyć to co kosztują inne guziczki, a ile przy­
tem kłopotu, podczas gdy taki trwa do nieskoń­
czoności i od zużytćj i zniszczonój koszuli od­
pruty, do nowój użyty być może i nie traci 
nigdy wartości. Do każdego tuzina dołącza się 
kartka z gwarancją na dobroć srebra. W celu 
rozpowszechnienia oznaczam nader niską cenę, 
bo za cały tuzin pięknie guiloszynowanych 80 
cent. — gładkich 70 ct. tylko.

Wszystko niewidzialne będzie widoeznem! 
Za pomocą nowego mikroskopu, który 10, 20, 
30 do 100 razy powiększa każdy przedmiot. — 
W kropli wody widzieć można zwierzęta. Mi­
kroskop taki nadzwyczaj skuteczny do użycia 
przy zakupnie mąki, cwoców, korzeni, weby, 
analizach itd., sztuka po et. 40, 60, 80, zlr. 1. 
1.20, 1.50 cent.

Śmierć wszystkim owadom! za pomocą uo- 
wój essencji. — Essencja ta ma tę własność, że 
uietylko uśmierca owady, ale uchrania i od mno­
żenia się dalszego; skuteczna przeciw pluskwom, 
Szwabom, pchłom itd.

m--r upcy handlujący nierogacizną, użalają się na 
B /  samowolne postępowanie pp. urzędników i 
BA sług kolei żelaznej Karola Ludwika z po­
i l i  wodów następujących:

1. Nałożenie taksy zawisłem jest nie od ta- 
18 m  ryfy przepisanej lecz od upodobania urzę­

dnika kolejnego, albowiem przeładowując wago­
ny trzodą — od wagonu i od pojedyńczych sztuk 
opłatę wymagają, a rachując przytem niesłusz­
nie zamiast łoo tt. wied., 112  U. cłow., podają 
je i tak już wygórowanćj opłacie według taryfy 
wiedeńskiej.

2. Zamiast trzodę ile możności jak najrychlej na 
miejsce przeznaczenia odstawić, pp. urzędnicy 
kolejni—młodzi doświadczeniem , nieznający się 
na szacunku trzody, li tylko, jak się zdaje — 
przez własny popęd, zatrzymują po stacjach! 
kolejowych pociągi — wyprowadzać z wagonów | 
trzodę rozkazują, a ważąc ją  ponownie, powo­
dują się do wpisania pew nych  nadpłat w li­
stach frachtowych; jak równie, przez ważenie 
trzody męczące w największym upale, przyczy-1 
niają się częstokroć do jśj padnięcia.

3. Nie rzadko zapalają się osie przy wagonach, 
w którym przypadku trzoda zamiast do innych I 
wagonów być przeładowaną, w tychże samych, 
długi czas pozostawać musi, pokąd ostudzenie I 
nie nastąpi.

4. Dwa poprzednie punkta stają się przyczyną o- 
póinienia z przybyciem na targ i przyprawiają I 
handlujących o nadzwyczajne straty, na któ-1 
re są narażeni, czekając z trzodą w obcśm miej­
scu aż do następnego targu.
Byłoby więc do życzenia, ażeby Dyrekcja ko-1 

lei żelaznćj Karola Ludwika taryfę na trzodę w | 
ogóle pomniejszyć — i do stacji kolejowych pole­
cenie wydać zechciała, by trzoda zatrzymywa-1 
ną i niepotrzebnie rewidywaną nie była, lecz szyb-1 
ko na miejsce przeznaczenia odsyłaną zostawała, 
gdyż przy nieuwzględnieniu powyższych uwag I 
handlujący byliby zmuszeni ze swoją trzodą orni-1 
jać koleje żelazne i pędzić ją  drogą krajową, co- 
by kolei niemałą przyniosło stratę.

Czarna w Galicji d. 30 maja 1870  r.
Franciszek Czerwiec, 

598(2-2) Szym on Woliński
HWHimilMMIIi Ul ll IBM li I t f Ii i     iM1 iii1    nmiWITT >111111 i ł II iHI—IMI

W dobrach Dąbrówce
ostatnia poczta Mielec jest, do sprzedania I 
MŁOCKARNIA, z KIERATEM wiedeńska, | 
przed dwoma laty sprowadzona, wymłaca- 
jąca w 10 godzinach średniego zboża 451 
korcy. 614(1-3)

Konserwująca siłę żywotną
substancja") Dra Kooha

nie je s t  ani lekiem  ani środkiem  pobudzającyi
lecz wzmacniającym i pożywnym, j 

Butelka §»o 2, 3  i 4 złr.
wraz ze wskazówką sposobu używania.
|$g£- Nabyć można pod zapewnieniem ścisłej ta-1 
jemnicy u dra Kocha w Berlinie ulica Belleallian- 
ce Nr. 4. Korespondencje w języku francuzkim i j 
niemieckim.

ŚWIADECTWO.
Czem jest„J. Liebiga środek pożywny11 [zastępu­

jący sztucznie mleko matki] dla dzieci osób sła-1 
bowitych, rekonwalescentów, tern jest dra Kocha 
substancja konserwująca siły żywotne [radykalnie 
odżywiająca płodność] dla chorowitych, niepłod-1 
nych i rekonwalescentów syfilitycznych bez ró­
żnicy płci i wieku. Zalecam więc wszystkim cier­
piącym na osłabienie części płciowych następstwa I 
onanii lub zarażenia, tudzież na błędnicę, białe I 
apławy i niepłodność, kilkutygodniowe używa­
nie konserwującej siły żywotne substancji dra I 
Kocha.

Dr. H einss prakt. lekarz etc. 
Prawdziwy mój wyrób nabyć można j 
tylko bezpośrednio u mnie, ostrzegam I 
przed fałszowaniem pojawiającćm _ się 
szczególnie w Wiedniu. 479[ó-f>] |

[* Wzmocniła już przeszło tysiąc osób.

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z jego 
własności doświadczonych, sprowadzania na po-1 
wierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia najży­
wotniejszych wewnętrznych części organizmu. Naj­
znakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlin-1 
si na k a ta ry , g ry p ę , zapalen ie  g a rd ła , ro z ­
drażn ien ie  naczyń oddechow ych (bronchitis) | 
renu ia tyzm y w lędźw iach  i nerw ach  b io­
drow ych  i t. p. Jednorazowe lub dwurazowe u- 
życie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu o- 
prócz świerzbienia.

Dostać można w Warszawie w składach mater- 
jałów aptecznych pp. Galie, Mrozowskiego i Lud-1 
wika Spiess; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego, i W. Kedyka; w Wilnie w aptece p. 
Chróścickiego; we Lwowie w aptece p. Piotra Mi- 
kolascha, w Brodach w aptece M. Kullaka.

376(10-52)

[ Z  R O Ś L IN . 1  M AT I  R Q J
PP. GRIMAULT etC'.e aptekarzy w  PARYŻU

Listy Zastawne t© przynoszą czyste go procentu 5 od i*ta rocznie bez wszelkiego 
krseania i oprócz tego podług statutów partycypują rok.-rocznie przy czystym  zysku towarzystwa.

Listy Zastawne tego rodzaju po iO® , 4 0 ®  i 4 0 0 0  zlr. n.ominalnój wartości po naj • 
afiszy ni kursie w iedeńskim , bez w szelk ich  k osztów  nabyć można w kantorze bankowym

Stanisława Feintucha w Krakowie. 369(8-?)

Udało

Dla rodziców bardzo ważne.
mi się z połączenia ziół uzdrawiających przyrządzić esencję uzdrawiającą i prze- 

wTŻszaiacą skutkami swojemi wszystkie dotąd znane środki. — K i l k a  k r o p l i  tój żołądko- 
wśi esencji u w a l n i a  każdego od wszelkich bo l e ś c i  ż o ł ą d k o w y c h .  -  Wyborne te 
środki żołądkowe wielu moich panów kolegów szkolnych uznało za najskuteczniejsze i nie 
m o ż e  się ich dość naehwalić cierpiącój ludzkości -  przeciw b i e gunce ,  ko l kom,  k u r ­
czom ż o ł ą d k o wy m,  n i e s t r a w n o ś c i ,  r o z d y m e e  i dj ar j i .  — Każdy o prawdzi- 
wości niniejszych słów może się przekonać, jeżeli nabędzie flakonik tych kropli, a chociaż 
każdy środek odznacza się drogością, przecież niniejsze krople prócz dobroci są przystępne. 

f K P  Cena 1 f l akonu 40 cent.
' Przy przesyłce pocztowój opakowanie darmo. .

m. p ia AUSTRYi i WĘGIER jed y n ie  w WIEDNIU w pierw szym  s k ładzie wiedeńskim
•—  — -- D raterstrassc 15. —wr pana Mufiłz Fried

t/ rj (tf Ą Si -i

czy li: „G orczyca w  ark uszach"
NA SYN A P IS

przyjęty przez wszystkie szpitale paryzkie, ambulanse, szpitale wojskowe, marynarkę c e s a rs k ą
i marynarkę angielską.

„Zachować wszystkie własnością proszku gorczycy^ otrzymać z łatwością 
i w krótkiój chwili stanowczy skutek jak najmniejszą ilością lekarstwa, jest to 
zadanie, które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał sposób.

A. B ouchardat (Amaire de therapeutique 1868, pag. 204).

Dla uniknienia fałszywego papieru, wymagać 
należy, aby opatrzony był podpisem właściciela.

Do każdego pudełka dołączoną jest 
instrukcja w języku polskim 

Dostać można u wynalazcy 26 rue Vieille d‘’ Tempie w Paryżu— w aptece p. WIKTOKA 
REDYKA w Krakowie] i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszzch miast Europy.

Spekulacje giełdowe
od każdego deklarowanego 1.000 złr. tylko 50 cent. prowizji — nielicząc innych 
kosztów -  załatwia

A. G O LD SCH M IDT
gpgfp* Bank- & W ecliselgeschaft

Wien, Wallnerstrasse 10, vis it vis der Boise.
IHT" P ro g ram y  bezpłatn ie . 593(3-30)

r ~ Wydawca Dr. L ttd w il eumplowica.
W K e- ... .... > . . . .

Z zaręczeniem  
prawdziwością

Przygotowane z liści drzewa, rosnącego 
w Peru leczący szybko i niechybnie r z e - \  
rzączlti najuporczyw sze i  za sta rza łe . Apte­
ka Grimault et Comp. dla lekarzy, którzj 
mają zwyczaj zapisywać balsam kopajwy, 
za pomocą kleistości, przygotowuje pigułki 
z essencji Matico i balsamu kopajwy. Pi-1 
gułki te, nietyłko że zawsze skutkują tv 
najkrótszym czasie, ale nawet nie m ają| 
tyle nieprzyjemnćj woni balsamu kopajwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem; | 
Grimault et Comp. 105(8 - 10)

Dostać można w Krakowie w aptekach | 
pp. Trauczyńskiego  i R edyka;  we Lwown 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Ru- 
kera  —  w Brodach w aptekach Kullaka \ 
i  F ranzosa: w Rzeszowie w aptece p. S zai-  
tera; w Wiedniu w składach niateryalów 
aptecznych .pp. Raabe i Rodeę.

Z aleca jące

przypomnienie 1
I  Z za  
I prav

zaręczeniem 
prawdziwości

Dra BERINGUIERA 
k. uprz.

Olejek-z korzeni ziołowych
w oryginalnych flaszkach po 1 i l r.

BALSAMICZNE  

MYDŁO OLIWNE
w oryginalnych paczkach  

po 85 cut.

■ Dra. Beringuiera OLEJEK Z KORZENI ZIOŁO­
WYCH, wolnym jest od wszelkich szkodliwych doda­
tków, złożony z najodpowiedniejszych mięszanin ro­
ślinnych i olejnych pierwiastków, obfito nasycony kwa- 
sorodem, którego nadzwyczajny wpływ nowsze bada- 
nia jasno postawiły, stawia się ;pomiędzy najlepsze 
tego rodzaju wyroby i każdej dystygwowanej gotowa- 
lni służyć może za ozdobę.

Ora Suin de Boutemard
Pasta do Zębów,
w y« i '/a paczkach po 70 i 35 cent.

Balsamiczne MYDŁO OLIWNE, swemi nietyłko 
czyszczącemi, lecz także na rozmiękczenie i świeżość 
oddziaływającemi własnościami, odpowiada wymaga­
niom wszelkim, jakich żądać należy od dobrego mydła 
toaletowego, może przeto jako łagodny, a zarazem 
skuteczny codzienny środek do mycia, nawet dla naj­
delikatniejszej i najdotkliwszej skóry u dam i dzieci 

jbyć użytym.

Dra Suin aromatyczna PASTA DO ZĘBÓW lub 
mydło do zębów, uznane ogólnie z szczególnym upo­
dobaniem jako uniwersalny i niezawodny środek do 
utrzymania i upiększenia zębów i dziąseł, czyści da­
leko przyjemniej i prędzej aniżeli rozmaite proszki 
do zębów, a zarazem udziela całej jamie ustnśj na- 

jder przyjemnej świeżości.

Dra Beringuiera ŚRODEK DO FARBOWANIA 
WŁOSÓW, uznanym został przez wszystkich w sztu­
ce biegłych i wszystkich odbiorców jako zupełnie od- 

jący celowi i zupełnie nieszkodliwy, aby wło-

D r a  H S ć r in g u ie r a
ROŚLINNY ŚRODEK

j  n . 1 .. • i) . r puwiauaił|cy ueiuwi i zupeimt; uieszKOCL
UO taroÓ W ania WIOSGW, sy na głowie i brodzie, jako też brwi we'wszystkich 
kompletny w pudelku ze szczoteczkami dowolnych odcieniach farbować, nie plamiąc skóry i 

i naczyniem 5  złr w a me pozostawiając zapachu. Użycie jest łatwe, a barwy
^osiągnięte tym pigmentem, są najnaturalniejsze.

ROŚLINNA

Pomada twarda ,
sztuka po 50 cent.

u n i i m
Dra L. BĆRINGUIERA

Ta POMADA TWARDA wyrabiana pod powagą 
król. profesora chemii Dra Lindes W Berlinie z czy­
sto roślinnych ingredyencyj, oddziaływa bardzo sku­
tecznie na porost włosów, utrzymując takowe mięk- 
kiemi i zachowując przed wysychaniem, przytem na­
daje włosom pięknego połysku i elastyczności, a ró­
wnocześnie doskonałą jest do utrzymania przedziałek.

W c. k. SPIRYTUSIE KORONNYM Dra L. Be­
ringuiera, połączonym jest w ten sposób najdelika­
tniejszy lotny eter z najwięcój pachnącemi, ożywia- 
jącemi częściami najwyborniejszych i najkosztowniej­
szych ingredyencyj świata roślinnego, że służy nietył­
ko jako pyszny płyn do zapachu i obmywania, ale 
także znany jest jako doskonały środek do ożeżwie- 

_nia zmysłów i wzmocnienia nerwów.

D r ć l  K O C H A  CUKIERKI ZIOŁOWE Dra Kocha, kr. pruskiego
fizyka obwodowego, ulubione bez przerwy, posiadając 

rl \  a I a  W D  obfitą ilość części składowych najdoskonalszych soków 
iA lAXv5l. 1łX  / j l U l l I \ Y  V  roślinnych i ziołowych przeciw kaszlowi, chrypce, o-

strości w gardle, zaflegmieniu, działają w każdym ra­
zie łagodząco, uspakajająco i dziwnie błogo.

a ro m a ty czn o  m edyczny

Spirytus koronny
(Oyiintesenz rPF.au de Cologne)

Oryginalna flaszka 1 złr. 25 cnt. i 75 ct,

w y, i pudełkach, po 70 i 35 ot.
mm
D r a  H  A  R  T U  A G A  

Olejek z kory ćhinowej,
w opieczętowanych i w szkle eatemplow. 

flaszkach po 85 cent.

Pomada ziołowa
w opieczęt. i w szkle ostempl. słoikach 

po 85 ct.

Szczęśliwym rezultatem postępowego, naukowego i 
starannego badania są uprzywil środki DLA PORO­
STU WŁOSÓW Dra Hartunga, których przeznacze­
niem jest w skutkach wzajemnie się wspierać, albo­
wiem „Olejek z kory chiuowój“ slnży w ogóle do za­
chowania włosów, a „Pomada ziołowa" do odżywia­
nia i pobudzenia porostu włosów, ta druga chroni przed 
przedwezesnem osiwieniem i wypadaniem tychże, udzie­
lając powierzchni skóry nową, dobrze działającą sub­
stancję, która cebulki włosowe w najsilniejszy sposób 
odżywia.

D rtl U f t R r H  A  B t  MYDŁO ZIOŁOWE aromatyczno - medyczne Dra
Borchardfa, wedle naukowych zasad obrachowane i 
nader szczęśliwie skombinowane, posiada dotąd nie­
zrównane charakterystyczne p zymioty — i pomiędzy 
ws eliiiemi tego rodzaju istniejącemi artykułami go- 
towalnianemi, bezsprzecznie pierwsze miejsce zajmuje 
i niemniój odpowiednie jest do kąpiel wszelkiego ro- 

jjdzaju. 447(3-16)

arom atyczno-m edyczne

Mydło Ziołowe
w opieczętowanych oryginalnych pa­

kietach po 42 ct.

 Wszelkie powyżej wymienione artykuły, słynnie znane dla swych szczegól­
nych przymiotów, sprzedają po oryginalnych cenach: w KRAKOWIE p. WIKTOR REDYK, 
Apteka „pod Barankiem" przy Małym Rynku — p. JÓZEF JAHN, w Rynku Głównym i p.

JAKÓB GOLDWASSER, na Stradomiu w domu p. Deichesa — jako tśż 
W Białej p. Leopold Schwanzer — w Bełzie p. A. W. G.ot, — w Borszczowte p. A. Niem- 
czewski i Sp. — w Brodach p. Ewa Kornfeld i p. Edward Liszka aptek. — w Brzeianach 
pan B. Fadenhecht. — w Buczaczu p. A. Kercel i Karol Fr. Popowicz -  w Bochni p. Pa­
weł Niedzielski, w Czerniowcach p. Ignacy Schnirch — w Drohobyczy p. J. Rosenheim -  
w Gorlicach p. Walery Rogawski apt. —- w Gródku p. Tomaszewski apt — w GryBowie p. 
Alojzy Muszyński, — w Jarosławiu p. Rohm apt. - w Jassach p. Michał Neumann, -  w 
Kołomyi p. Jan Sidorowicz apt. i p. Ić. Laden -  w Krośnie p. A. Krzysztoforski — we 
Lwowie pp. J. F. Kleina wdowa et Rissler, p. Zygmunt Rucker apt,, p. Fryd. Schubuth, p. 
p. A Berliner aptek, [przedtem Laneri], i p. Piotr Mikolasch — w Lisku pan Robert Ba­
rański aptek., w Monasterzyskach p. J. Lipschiltz -  w Mikulincach p. Stanisław Miedli- 
cki aptek. — w Myślenicach p. F. Sendler, — w Nowym largu  pan Karol Laur, — w No­
wym Sączu p. Ignacy Garan — w Przemyślu p. Edward Machalski — w Przeworsku p. Fe­
liks Świtalski apt — w Hodowcach pan Karol Teichmann, w Rawie Ruskiej p. Antoni
Distl — w Rzeszowie p Ignacy Schaiter i Sp. - - w Sadogórze p. A. St. Bursa — w Sanoku
p. Jan Zarewicz, — w Samborze p. Antoni Kromer — w Sędziszowie pan Jan Kownacki, — 
w Stryju pan J. German — w Skałacie p. T. Dziembowski — w Sokalu pan A. W. Grot, —
w Stanisławowie pan Ferd. Stecher apt. dawniej Tomanek, — w Serecie p. J. Dempniak, —
w Suczawie p. J. Szymonowicz — w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski i Henryk Koy, — 
w Tarnopolu pan A. .Morawetz i p. Wal. Stachiewicz — w Wadowicach pan. F. Foltin, — 
w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski, — w Złoczowie p. Fadenhecht — w Żółkwi p. Resie 
Barbag, — w Żurawnie pan Władysław Postępski.

1 Eurcze epileptyczne W alentego) *
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O* I& tllis c ll
152 Berlin— Louisenstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (92-300) 1

W a  s r n e

gdyż bardzo korzystne dla posiadaczy Akcji 
k olei K arola  Ludwika.

Aż do dnia lOgo h. m. posiadacze  
AKCJI KAROLA LU DW IK A  praw o do

Akcji V. Emissji
najkorzystniej sp ien iężyć m ogą w kantorze

banko wy m l | |

Stanisława Feiniucłia
615(2-3) w R ynku G łó w n y m , S /a r a  K am ien ica .,

Najlepszy środek zastępujący kawę,
Wyzdrowienie ciężko chorych bliźniąt— Wylecze­

nie od suchego kaszlu i chrypki.
Do Pana Jana Hoffa nadwornego liweranta. Główny skład w Wiedniu

11. K a ern tn err in g  11.
Scara (przy Siklos) 11 lutego 1870. Pańską słodową czekoladę zalecili mojój' 

żonie jako surrogat kawy; służy jej bardzo dobrze, a przytem jest bardzo miłym i
nadzwyczaj smacznym napojem. Upraszam o przesłanie mi dalsze 3 funtów tej słodowśj

j czekolady. Baron Metzinger.
Tegernsee 4 stycznia 1870. Pani baronowa Pechmann, żona budowniczego kró­

lewskiego, używała pańskiego ekstraktu słodowego dla swoich czteroletnich mocno cier­
piących bliźniąt z nadzwyczaj dobrym skutkiem, a lekarz powiatowy zgadza się n 1 to, że 
wyzdrowienie dzieci zawdzięczam Pańskiemu ekstraktowi słodowemu.

F. G .  Schmidt. 345(3-?)Y.
Tyrnaw 9 lutego 1870. Ponieważ pańskie cukierki słodowe na piersi, przy

suchym kaszlu połączonym z chrypką, wyborną ulgę sprawiają, upraszam więc pana o 
przasłanie mi takowych pocztą. A m alie v. 41 o In a r  Paulinengasse 510.

Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. Na wszystkich etykie- 
i M P  tach mojego słodowego preparatu znajduje I n h f l l i n  H o f F

się mój własnoręczny podpis. w i i .
W K rakow ie prawdziwy nabyć można tylko u p. Józefa  Jahna, 

J n k ób a  G o ltlw a ssera  i w aptece p. Józefa  T ra u czy ń sk ieg o  —  w*
I Tarnowie u p .  W . T. A. W ie lo g ó r s k ie g o ;  — w Przemyślu zaś 11 pana 

'II. K ozłow sk iego .

W, drukarni Eapoia Błlllweiswtt


